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w a r s z a w a ,  10.3.
niedzielę rozegra reprezentacja 

nilśdrska Polski swój 82-gi mecz. Be- 
• 11 to zarazem inauguracja sezonu 

J stosunków ze Szwajcarią. Rozległy 
kontakt międzynarodowy, jaki utrzy
muje, ,n:este:y, tyllko reprezentacja " n- 
s|wowa, wzbogacony zostanie o nowe
go partnera którego wartość oceniamy 
bezwzględnie pozytywnie.

Nie łudzimy się, by oficjalne spotka
nie m ie d z y  Polską i Szwajcarią zapo
czątkować miało żywą wymianę dru
żyn. Nu p-zeszkodzie stoi niekorzyst
ne położenie geograficzne, zbyt duże 

^Jdległości j koszty. Niemniej jednak do- 
_■ ze iest, że przynajmniej' czołowa 
s a "ka naszych graczy zapozna się 
. nowym przeciwnikiem, innym s.poso- 
nem gry, innymi cechami charaktery- 
M.Vcznymi. W zbogaci przez to swe do
świadczenie, tak potrzebne w  obliczu 
Pcważnych najbliższych zadań.

Szw7a icaria jest dzisiaj jednym z bar
dzo poueażnych przeciwników na kon
tynencie. Opierając się na długoletniej 

tradycji, żywym  kontakcie międzyna
rodowym  doskonałym materiale fi
zycznym, "doiała ona pod okiem w y 
bitnego fachowca, jakim jest byty in- 
j er"acjonał austriacki p. Rapoan, zmon
tować pierwszorzędny zespół repre
zentacyjny, który z doskonałym skut
kiem opierał się najpoważniejszym fut
bolowym. mocarstwom. Atutem Szwaj
carów jest ;eż młody wiek większo
ści zawodników, dający gwarancję dal
szej poprawy poziomu i dłuższej stabi- 
'zacji formy.

8ita drużyny helweckiej tkwi przede 
S^zystkim ,v wyśmienitej defenzywie. 
u Wójka Minelli-Lehman jest idealnie 
_grara, twarda, nieustępliwa. Zmóc ją 

Poiedynku bezpośrednim jest bardzo 
rudno, tym bardziej, że wykorzystuje 

ja k i .  Pełni swe fizyczne walory. Dla 
20 też wymanewrować pozycje strza

Pierwszy mecz piłkarski
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Wyslęp w Zurychu odsłoni nasze szanse w rozprawie z Jugosławią
D W I E

A K C J E

Iowa inozna tylko przez pomysłowe 
zagiaiiia. precyzyjna- dostatecznie szyb 
ka kombinację, tak by zdezorientowała 
ła nawet szczwanych lisów, szwajcar- 
SKich. Dobra dyspozycja biegowa prze
ciwnika, nakazuje też unikać długich 
dribblingów, trzymać piłkę raczej ni- 

k akio przy ziemi. W pojedymikach g'ł'ów- 
1 k-owycj szanse będą bowiem po stronie 
(bardziej krępych zwartycfi w sobie 
przeciwników

Nie dopuścić!

Szwajcarzy odrzucili wprawdzie sy
stem defenzywny, jednak pomoc ich 
nastawiona jest raczej na destrukcję. 
Środkowy Vernatti nie ma nic wspól
nego z „stopperem.", wysuwa się w pe
wnych wypadkach daleko do przodu, 

•ednak druga linia ciąży raczej ku 
obronie. Jest to zresztą zrozumiałe, 
łając głów riy atut w Minellim i Leh- 

manie. trzeba wyzyskać go w całej 
Pełni. W  konsekwencji taktyka idzie 
w kierunku wyczerpywania przeciw- 
n‘kii bezpłodnymi atakami, przy równo
czesnej gotowości wyzyskania każde
g o ,e g o  słabego punktu czy nieostroż
ności. Nie ma w tym żadnego szablo
nu ani z góry ustalonych schematów, 
toteż gra rozwija się płynnie i przyno
si rożne warianty

T ajem nica p. Kappana
Po meczu z Niemcami zrodziła się 

pogłoska, że trener Rapoan ..wyna
lazł" jakiś nowy system, antidotum na 
grę detenzywiKi. Zainterpelowany o to 
przez jednego ? naszych zagranicz
nych korespondentów (p. Edgara) 
p. Rapoan przybrał tajemniczą minę, 
oświadczając, że niczego nie może zdra 
dzić. Zdaje sie jednak, że metoda tre- 
nen Szwajcarów, polega na prostej 
a jednak trudnej recepcie Każe on giąć 
mądrze! Pamiętać o kryciu, a zarazem 
i wybieganiu ,.a pozycje Żaden z gra
czy  nie ma ściśle zakreślonego odota- 
ka, każdego nboiviązuje wspomniana 
powyżej zasada. Krótko mówiąc: wszy
scy maja grać wedle obowiązującego 
od dawien dawna podstawowego 
kanonu piłkarskiej Taktyki.

Atak z białym krzyżem na piersiach, 
nie frapuje trickami temnicznymi an' 
genialnościa inwencji. W  oparciu o so 
lidne przygotowanie techniczne. rwje 
iszyibko do orzedu W  Kolonii spoist0̂  
linii ofensywnej nie była idealna. W y
nikło to może iz !eó własnej niedoskona
łości. a może też ze sposob" gry me' 
mieckiego przeciwnika, którego Pierw
sze przykazanie b.rzmi: ..za ża-aną cenę 
nie dopuścić do rozwinięcia się nieprzy- 
jtcieJisikiego ataku!".

J e d y n a  inowacja

Usterki w napadzie spowodowały też, 
że tvłko w  tej linii dokonanu pizemia- 
u>. nliejsCe prawego .łącznika Wagne
ra zajmie Trello Abegglen. 'Jest on gra
czem, zdolnym do wywarcia decydują
cego wpływu na sposół gry ataku. Ku
ty na cztery nogi, wielk. technik i ru
tyniarz mając swój dzień, powinien 
stać sie punktem centralnym, z które
go wychodzić będzie wszelka inicjaty
wa i wszelkie pomysły.

Możliwe, że t Trello nie zechce zby
tnio sie eksponować, że będzie oszczę
dzać cenne swe siły i nóżki. Ternpo 
ataku szwajcarskiego byłoby wówczas 
mniej szybkie, tym precyzyjniejszy je
dnak aparat kombinacyjny W  każdym 
razie dobrze będzie, jeśli pomocnicy 
nasi otoczą odpowiednią opieką pra
wego łącznika Szwajcarów7.

N ajw iększa niespodzianka
Na iwjększą niespodzianką składu 

Pm iki, to —  brak niespodzianek. Za- 
pow adało się groźnie. Mówńono. że ten 
ciężko rozbity, tamten opuchnięty, trze- 

zp szwankującym sercem, zwarty 
z rioporządnym mięśniem. Zdawało 
s'ę- ze łatać przyjdzie na wszystkie 
strony j boki. Tym czasem , reprezen
tacja Polski iest niemal identyczna

W a l a c e k M i n e n
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z drużyną, która odniosła w jesieni 
sensacyjne zwycięstwo nad Jugosła
wią-

Znikł& wie . groźna ooucNizna<Piont 
ka, ochłodził., sie 'oznalone muskuły
'Jytza. dał sie nakłonić do treningu

Gałecki, fanta? ią okazała się chora no
ga Wodarza W  tych warunkach p. Ka
łuża miał łatwy wybór.

Prawda, że ten i ów niedomaga w ior 
mie. Jednak z ewentualnymi rezerwo
wymi nie iest lepiej. A poniew7aż z dwu 
niedotrenowanych pierw-szeństw7o trze
ba przyznać starszemu "bardziej ruty- 1 
r.ov anemu graczowi, więc też-do Z n -[ 
rychu iedzie z ryta ca się. dobrze dobra
na kompania.

Zmiany jednak sa! A w iec: Madejski 
ostatecznie wyeliminował Krzyka. Bram 
karz‘ \Vi.sły przemógł zdaje się wresz
cie passę nierówności, we Francji spi
sywał się ostatnio bardzo dobrze, toteż 
dostał nonroaoię. tym łatwiej, że Krzyk 
iest bez treningu.

Drugim ..nowicjuszem" jest Piec II. 
który zajmuje, miejsce Dytki. Mówić
0 nowicjacie, byłoby naturalnie prze
sadą gdyż mniejszy z dwu Pieców 
ma już za sobą uczciwą praktykę i po
wołanie go do pierwszego zespołu by
ło tylko kwestia czasu czy też p ierw 
szej okazji. Dla Pieca II mecz szwaj
carski ma poważne znaczenie O ile do
pisywał dotychczas na terenie wła
snym, to we Francji nie szło mu tak 
dobrze. W  Zurychu przyjdzie W7ięc po
pisać siê  prawdziwymi kwalifikacjami
1 zdobyć ostatecznie ostrogi rycerza 
Reprezentacji.

Trzecia nową postacią (porównujemy

Bilans 81 nr eczów  
Polski

wygranych 32 
remis 4.3
przegranych 36 
stos. bramek 178:173

wciąż z drużyną przeciw Jugosławii) 
jes; _  piec I. Dziś właściwie trudno 
ńoiąć; po jakiego lic-ha, z końcen ub. 
roku gwmłtem eliminowano skrzy die
ty ego Naprzodu. Znało się jego zalety 
i wadv, wiedziało się, że me jest on 
V\ odaizem i... że W szyscy  inni w su
mie nie są od niego lepsi. Po cóż więc 
była zamiana i to zamiana wątpliwej 
wartości. Nie będziemy .ednak wracać 
do starych dziejów! Dobrze siało się. 
żi » ?  Pieca I znow spłynęła laska, 
szczególnie w obliczu przenrawy ze 
Szwajcarami, w której potrzeba bedzie 
chłopów na schwa! o dobrej atletycz
nej budo., ie. Wiemy, że Piec nie jest 
finezyjnym technikiem, nie zaskakuje 
nieoczekiwanym pomysłem, piłki do- 
środkowrane .nie spływają łagednym tu
kiem, .są raczej porywiste, trudniejsze 
Jo opanow ania! Wszystko to wńeniy. 
'ednak cemmy Pieca I dla jego walo
rów7 bojowych, mamy żyw o w pamięci 
wybitny jego udział w7 zwycięskiej ba
talii przeciw -Anglikom w Berlinie i spo
dziewamy się. że energią pracowito
ścią. nieskomplikowaną maniera potra
fi dostatecznie zaabsorbować przeciw
nego pomocnika, ułatwiając ty n zada
nie sw7ym kolegom.

Cóż m żnamy napisać o pozostałych? 
Znamy ich z- wielu bojów . Od kilgu mie 
Siecy me wiele się mogło zmienić, co 
najwyżej z kondycją jest gorzej.

(Dokończenie na str. 2-ei) i

fciickel Vernati

Ekspedycję szwajcarską P wadzić dią, Estonią, Tu
: będzie prezes PZPN płk. Glabisz, 
ceprezes' tuż. Przev orski i P- Riłuea. 

• -Drużyna w7yjeżdża z Warszawy 
czwartek wieczorem i przybędzie do 
Zurychu w piątek w nocy.

| SZWAJCARIA — NR 18 
I Szwajcar.a jest osiemnastym pań
stwem, z którym rozgrywam y pilkar-OD RĄCZKI TEGO CZTEROLATKA

*Qle?nc bvły wielu państw na mistrzostwach piłkarskich ; >kie mecze międzypaństwowe.
W a ta . W nuczek p. R h w t dokonał bowiem przydziału drużyn

rozstawionych już iaworyiów.
|wiąz—vania kontaktu) z: Węgrami, _   . . . . .  _______
Szwecją, Rumuuią, Jugosławią, Firilan-: zy, Michalski — 4. a Pawłowski

reją, Czeohoslowaćją,
Nijfwegią, USA, Austrią. Łotwą. Bel
gią. Niemcami, Danią. Anglia i. Buł- 
garią.

Nie ma debiutantów wśród uczest
ników w7yprawy do Zurichu Woaarz 
grac będzie po raz 22. Szczepaniak — 
19, Piec I — 17, Gałecki — 14 Wili- 
mowski — 11, Piontek i Góra po raz 6 j 
Madejski i Wosta) — 4, Piec II i Nytz 
-  3.

Z rezerwowych Szerfke g ra U ll ra-
2  I

KRZYK MUSI SKAPITULOW AĆ
iv o b c c  a k cji, Wostala, który lokuje piłkę iv rogu bramki. Moment 

- z meczu dwu teamów w Kutowicach.
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Metryki „wrogów"
Poznajemy 11-kę Szwajcarów

PP r Cii VI). SPO R TO W Y  Czwartek, 10 marca 1938 r.
Hi 20

Willy Huber
b-amkarz, ur. 17 grudnia 1913, z zawodu 

technik budowlany. Grat 4 razy w  reprezen
tacji A raz w  B. Często nerwowy, znajduje 
się obecnie w doskonalej formie, trudno zmu 
sic g o  do kapitulacji, o czym przekonali się 
Niemcy.

Severino Minelli
prawy obrońca, ur. 6 września 1909, u - ' 

rzędnik asekuracyjny. Mimo 28 lat 56 razy 
reprezentacyjny! Minelli jest jednym z naj
lepszych obrońców  na kontynencie. Bardzo 
szybki, energiczny, wytrzymały 1 ostry. Gra 
równie dobrze lewą jak 1 prawą nogą oraz 
g!owrą. Jest podporą szwajcarskiej reprezen
tacji 1 su ej drużyny klubowej.

August Lehman
lewy obrońca, nr. 26 stycznia 1909, han

dlowiec. grat 12 razy w pierwszej I dwa ra
zy w drugiej reprezentacji. Jest doskonale 
zgrany ze swoim partnerem. Mniej energicz
ny niż Minelli, uzyskuję doskonałe rezultaty 
dzięki dobremu ustawianiu się i błyskawicz
nemu startowi.

Herman Springer
prawy pomocnik, ur. 5 grudnia 1908, 

pracownik przedsiębiorstwa Handlowego, 
grał 11 razy w barwach reprezentacyj
nych, dwukrotnie w drużynie rezerw owej. 
Dziś najlepszy ze wszystkich graczy na tej

zentacjl (67 razy). Andre względnie Trello 
grai w klubie Cantonal, później Lausanne, 
przez długi czas w północnej Atryce, z ko
lei u Grassnoppersów, skąd v,ywędrował do 
Sochau.y jako gracz 1 terener zarazem , Od 
now ego roku jest w Servette. Jest -on jednym 
z wyjątkowych talentów napastniczych kon- 
tynentu. Idealny gracz.

Lauro Am ado
środkowy napastnik, ur. 15 marca 1912, 

właściciel magazynu z Przyborami instalacyj 
nyml w Lugano; grał 9 razy w  reprezepta- 
cji. Nadaje się na każdą pozycję  w  napa
dzie. żyw iołow y talent, obecnie w doskona
lej formie. Szybki, dobry dribbier 1 st-zelec. 

Eugen W alacek  
lewy łącznik, ur. 20 czerw ca 1916. stu

dent. Svn Rosjanina I matki Szwajcarki ży
je  od 20 lat w Genewie, nie dawno uzyskał 
obyw atelstwo szwajcarskie. D okoła sprawy 
tej rozwinęła się cała afera, gdyż po meczu 
z W łochami prasa włoska zakwestionowała 
je g c  prawo występów w  barwach Helwecji. 
Jest on następcą wielkiego Xama Abeggle- 
na, co  jest chyba najlepszym listem poleca
jącym . Grał pięć razy w reprezentacji.

Georges Aebi
lewoskrzydłowy, ur. 21 września 1913 , 

mecnanik, 11 razy w  drużynie A 9  w  B. 
pozycji. W ytrwały, technicznie dobry, dokład J Szybki, pom ysłowy ,dobry strzelec, nieco 
ny w  podaniach. i chim eryczny. Umie zdobyć się na indywidu

Sirio V erntittl . | ainą Inicjatywę strzelił też jedyną bramkę
środkowy pom ocnik, ur 12 maja 3 907, j N!emcom w Kolonii, 

pracownik w  biurze handlowym, podpora Bizżozero Renaido
drużyny. Pochodzi z rodziny włoskiej podob • bramkarz, ur- 7 września 1912, elektro
nie jak Minelli, wychował się jednak w  Z u - j  technik, l a razy w reprezentacji, dwa razy 
o c h u  1 przed rokiem uzyskał obywatelstwo | w B. Od czasu ustąpienia słynnego Seche-

P. Kałuża myśli  na g|ot
Przy stoliku w krakowskiej kawiarni

KRAKÓW. 7 3. W  kawiarni , Rene
sans“ stolik „piłkarski" bvl dziś zajęty 
wcześniej niż zw j kle. Nie ma się zre
sztą czemu dziwić. W  prasie porannej 
n ozm  było w yczytać: „Skład repre
zentacji Polski na mecz ze Szwajcarią 
ustali kapitan związkowy p Kałuża w 
ciągu poniedziałku".

Siedział w ięc w  gronie przyjaciół 
nasz kapitan, O ..ow iano plan w czo
rajszej niedzieli. Krzyżowały się naz
wiska, opinie, recenzje i raporty.

Pan kapitan związkowy słuchał, do

może to co było, ale zawsze mogę na 
nich liczyć.

— Jak wyglada sprawa środka ata
ku?

—  Tutaj^ właśnie jest ciężki prob
lem, o którym wspomniałem panu na 
wstępie. Wostal budzi obawy. Z dru
gie) strony nie mogę teraz puścić czlo 
wieita młodego, o nowicjuszu nie mo
że być mowy. Tak wiec staję wobec 
problemu — Wostal czy  Szerfke? Mu
szę przy tym wziąć pod uwagę, że za 
Wostaletn przemawia jego '„spoistość"

r, „ M  . . .  . . , ■ L "esztą. Pozostaje jeszcze sprawa pra
rzucał ch.\ilamn słowo. Widać było, z e 1 woskrzydłowego. W chodzi' w rachubę
w unwslp ip™  jedynie Piec. Nie Slftego, że jest bez

konkurercyjny, ale z tej prostej przy- 
czi ny, _.;e me widzę nikogo lepszego, 
habowski jest wyraźnie słabszy. 

Przechodzimy do

niż w  zeszłym roku, szczególnie pod 
względem ofensywnym. Lekarze wąt
pił i w .iego zdolności do gry i o - 
rzekli, że wskazane jest, aby w Kato
wicach grał tylko połowę meczu. Ja 
oyłem wręcz odmiennego ziania. Sta
łem na stanowisku, że jeśli są jakieś 
zastrzeżenia, to raczej powinny wyjść 
na wierzch na treningu katowickim. 
Nie można natomiast ryzykować na 
meczu międzypaństwowym Postawiłem 
sprawę jasno — albo cały mecz, albo 
nic. Zagrał więc Nytz przez pełne 90 
minut i zdał egzamin. Nadaje się w stu 
procentach, ieśli chodzi o bocznych, to 
Dytko nie zjawił się w ogóle. Podob
no ma być przeniesiony do KOP-u.

Piec na le.vej stronie nie ma konku
renta, jakkolwiek nie daje pełnych 100

S7vrh fnrm„r.łr y nt,i-° orn° w 'enia dal" Procent. Na prawą mam dwu kandy- 
szych formacie Oblicze kapitana zwią- datów: Górę i Kotlarczyka. Pierwszy
złcoweao rozjaśnia się.   •

Pocieszeniem jest pomoc i to na-

szwajcarskie. W  swoim czasie pow ołano go  
jako środkowego pom ocnika Teamu środko- 
wo-europejskiego do Amsterdamu, zmuszony 
byl jednak zrezygnować z powodu zajęć za
rod ow ych  Był 12 razy reprezentacyjny. 
Jest technicznie d o s .o n a ł j , spełnia konsek
wentnie rolę otensywnego środkow ego p o 
mocnika.

Ernst Ldrtscher
lewy pomocnik, ur. 15 marca 1913, me

chanik, 12 razy w reprezentacji. Tesi sym 
boiem gracja  w alczącego zacięcie bez w zglę
du na sytuację. B iegowo niezbyt dobry, jed 
nak nieprzyjemny dla skrzydłowego.

A l f r e d  B i c k e l  
prawoskrzydłowy, ur 12 m aja 1918, me

chanik sam ochodow y, mimo m łodego wieku 
Pt-al już 14 razy w  reprezentacj I 6 razy 
w drużynie B. Jest on Jednym z wielkich ta
lentów najmłodszej generacji. Szybki, tech 
nlcznie niezrównany, niebezpieczny jaao 
strzelec.

Trello Abegglen
prawy łącznik, ur. 1909, trener, 33 razy 

w  drużynie A. Najmłodszy z trzech braci: 
Jana, Raxa ! Adre A beggltnów . Z nich Rax 
bardziej znany jako ,,Xam “  jest rekordzi
stą pod względem Ilości występów w repre

haye prawie zaw sze w drużynie reprezenta
cyjnej Helwecji. Silny, wytworny, spokojny.

Ed. Kleiner

wet w  znacznym stopniu. Nvtz przy
gotowany jest już do gry. W edług te
go co widzę obecnie, jest nawet lepszy

reprezentuje młodość, żywioł, ale i lek 
komyślność. Drugi ma rutynę i warto
ściowe oddawanie pitki, obaw y budzi 
jednak ewentualne wyczerpanie i ten
dencja do trzymania się łącznika, co

Jan Erdman

WIDZIAŁEM ICH W KOLONUI M

SĘDZIA NR 49 —  będzie Wk>ch p. Baria- 
sina, arbiter niedzielnego spotkania. Dotych
czas prow adziło m ecze naszej reprezentacji 
4fc sędziów’.

BIRLEM (NIEMCY) I CEJNAR (CZECHO
SŁOWACJA) prowadzili po 6 spotkań. Fabris 
(Jugosławia) —  4. Braun (Austria), dr Bau- 
wen* (N iem cy), Ohlsson (S zw ecja ), Xifando 
(Rumunia) 1 Krlst (Czechosłow acja) sędzio
wali 3 razy.

Po dw a razy prowadzili nasze m ecze: Cze
si, Graetz i Zenisek, Austriacy: Retschury
i Frankenstein, Si Ib er (Estonia), Vertes (W ę
gry) Mutters (H olandia), Leclerą (Francja), 
Ekloef (Szw ecja) i Fuchs (N iem cy). Reszta 
— po jednym razie.

NAJWIĘCEJ SPOTKAŃ sędziowali nam 
Czesi —  14, dalej idą Niemcy —  13, Austria
c y — 11, Jugosłowianie, W ęgrzy I .Szwedzi 
po 6. Finowie i Rumuni po 4. Reszta po 3 
i mniej,

160 meczów piłki
Szwajcaria rozegrała dotychczas 160 spo

tkań reprezentacyjnych. Bilans ogólny nie 
wypada wysoce negatywnie. Nie należy jed 
nak zapominać, że utrzymywała ona kontakt 
przeważnie z piłkarskimi mocarstwami, szcze

irzy szwajcarski
golnie intensywne stosunki łączą ją  
kową Europs, toteż połow a gier 
r.a spotkania z  Austrir Węgrami 
Słowacją, W łocham i i Niemcami, 
ilustruje to następująca t -te la :

ch
re  środ- 

przypada 
Czecho- 

Dokład nie

Przeciwnik gier wygr. rem. przegr. st. br.

Anglia 4 0 0 4 2:23
Austria 18 3 1 14 22:59
Czechosłowacja 10 2 2 6# 19:31
Belgia 9 1 4 4 12:22
Dania * 2 1 0 1 4:3
Francja 16 5 4 7 29:32
Holandia 13 7 0 6 30:28
Hiszpania 3 0 0 3 0:6

Irlandia 3 0 1 2 1 :2
2

Litwa 1 . 1 0 0 9 :0

Luksemburg 5 2 2 1 11:10

Niemcy 21 4 3 14 27:57

Norwegia 4 2 1 1 6 :6  j

Rumunia 1 0 1 0 2 :2  I

Szkocja 1 > 0 0 1 2 :3

Szwecja 6 3 1 2 12:7

W ęgry 17 4 2 11 29:60

W łochy 23 3 7 13 34:52 1

Urugwaj 1 0 0 1 0:3

160 40 29 91 >57:409

w  imyśie jego krystalizuje się jede
nastka przeciw Szwajcarom. Za dwie 
godziny siądzie do telefonu i przetele- 
fonuje skład do W arszawy.

Jaki on będzie? Jak wygląda sytua
cja w przededniu pierwszego meczu 
międzypaństwowego w roku 1938?

Różow o nie jest —  słyszym y z 
ust p. Kał! ży  na samym wstępie. Jest 
słabiej, niż być powinno. Ci sami lu
dzie, którzy w zeszłym roku tyle z sie 
bie dali, którzy byli naszą nadzieją, 
teraz nie mogą przyjść do siebie. Nie
którzy trochę późno zaczęli, ćw icze
nia na sali n.e zawsze stały na pozio
mie, o e w szyscy zawodnicy uczęszcza 
Ii na nie. Dziwnie opornie idzie ten po
wrót do formy. Specjalnie dotyczy to
ataku, a szczególnie dwójki W ostal — „■ , „  . . . , . . , .
Piontek K edy  Przed miesiącem zdawałem imają bieg, centrę I strzał, więc choć

„  . . .  -sprawozdanie z nuczu Niemcy — ] nie nadwyreżają ośrodKÓw myślowych
,«•udarzernsp awa jest w yjaś- Szwajcaria, kierownik naszego działu !—  to jednak potrafią oyć  niebi zpiecz- 

nio.na. Miałem uzio telefon z Ruchu i i piłkarskiego wyrwał nagle stenografo- !■ i.
relację, ze wszystko w porządku. In- wi słuchawkę telefoniczną. I Trójka środkowa była z Niemcami
spektor « * t le r  zapewnił mnie soleji-| —  Brednia, wszystko b ednia! — ,najsłabszą częścią drużyny. Trener
” le; .  a , . S .  je s t , najzupełniej i krzyczał zirytowany. —  Szw ajcaria: Rappan utrzymywał, że ani Wagner
zarow. u  o aj z WthirBwskmt na meczu nie może być zła, jeśti uzyskała 1:1 anj Arnado nie zagrzeją iuż w ięce' miej 

lAicach oszczędzali się. Nie jest | z Niemcami1 j sca w reprezentacji, ale minął mie-
Na "denerwowanie jest tytko jeden siąc —  i trzeba było znowu sięgnąć 

sposób: przeczekać burzę. Nie udino- po centra z Lugano. Zato Wagner po
wiadać, nie zaprzeczać, tylko milczeć szedł na emeryturę, by ustąpić m ej- 
i cze.cać, isca słynnemu Trello Abegglenowi. Le-

Milczaiem miesiąc. Dziś znowu po- . w y łącznik pół-Rosjanin Waiacelk jest
wtarzam sw oje: słaby w pulu, ale imponuje zato slrza-

—  Szwajcaria nie reprezentuje iad - fem- 
nej k l a s y  piłkarskiej! j Pom oc jest znacznie silniejszą for-

Na tym nie k on ie - Drugiej części macją od ataku. W szyscy  wytrzmnuią 
twierdzenia jestem równie pewien, jak tempo, w szyscy harują z poświęcę- 
pierwszej: . . .  niem, w szyscy umieją przeszkadzać. W

Grając tak jaK z Jugosławią, Pol- akcji konstrukcyjnej nie widziałem ich 
ska pokona Szwajcarów  wysoko. Gra- ani przez chwilę; zostawali pod bram- 
jąc tak jak ze Szwedami inamy szan- ką, nie szli za atakiem, w pracy ofen- 
se oonajmruaj na remi. j jyw nej nie odegrali .żadnej roli. Nie

vVyniki! Remis z Wiochami, remis chcę być niesprawiedliwym i gotów
z Niemcami! [jestem uwierzyć, że było to wynikiem

Nie_ hypnotyzuimy się wynikam i.1 taktyki (tak twierdzi Rapipan). aile je- 
Szwajcaria nie jest drużyną cobrą, ale dnocześnie nie mogę być tak wspania- 
—  trudną. Jest to przeciwnik twardy łomyślny. by  przyznać im na kredyt 
i nieprzyjemny, me wnoszący do gry wartości pom ocy agresywnej, 
koncepcji,_ ale zaskakujący szybkością Z całej tej linii środek (Vernati) 
nie pracujący pianowa, u „  operujący spełnia pracę największa i —  najmniej 

1 2  bocznych lew y (Lórt-
. . . . . . .  . .  --------- ------iej znajduje seKre* na wro-

Polske —  ale nie tą z końca zeszłego ga, ale też prędzej traci siły. 
rokit. | Zato obrońcy —  chapeanx bas! Nie-

' - l e A l t 1 - s ł ę  t a W r "  ' d r u ż y n i e  n o w l t ć j l t ,  ‘ ■ W ł f f f U I - s y n  i  - r 1 « - n  M ; „  , | l i  1 I  e h

mann uzupełniają się wzajemnie, two
rząc rnur trudny do sforsowania. Mi
nelli iest przyjemniejszy dla w idza: 
ma czysty wykop, odważne wkrocze
nie, efektowny takling.

Ale Lehmann (z n o w u  lewa strona) 
jest chyba pożyteczniejszy w  drużynie. 
Wyłuskuje nitki z kocią zręcznością, 
jest niezwykle szybki i zwrotny, bar
dzo trudny do c-minięcia.

Bramkarz Huber nie miał na meczu 
takich momentów, w których „ręce sa
me składają się do oklasków" aie ca
łą robotę wypełnił poprawnie, wyka
zując zalety klasowego goldkipera.

powoduje niebezpieczeństwo ze strony 
skrzydła.

— Obrońcy zostaja starzy. Gałecki i 
Szczepaniak. Szczepaniak iest już w 
kondycji, Gałecki na Jugosławię bę
dzie gotów. Wiele spodziewam się jed 
'ak t o larze Twórz — Michalski. Mi

chalski iuż dziś jest dojrzały do repre
zentacji, Twórz ma trudności z trenin
giem, ale i on jest doskonały. Liczę na 
nich w sezonie.

—  Pozostaliby jeszcze bramkarze. 
Krzyk odpadł, gdj ma nadwyrężone 
żebro. Po"ostajfr więc Pawłowski 1 Ma 
de.iski. Obaj pojada.

—  Jakie wrażenie ogólne?
— T udno decydować o wartości, 

gdy próby byty przeprowaozone na 
tle własnego przeciwnika. Faktem jed
nak jest, że nie jesteśmy na tym po
ziomie, co w zeszłym roku, co Lzcze- 
gólnie ounosi się do linii ataku. Ne
czu ze Szwajcaria powinny jednak 
w yjść na wierzch braki, które będzie 
się musiało wylatać na meczu z  Hun- 
garią. A wówczas przeciw Jugosławii 
staniemy już bez luk.

Sprawa jest jasna. Mecz ze Szwajem 
rią ma specyf.czne znaczenie. Pozwoli 
nam zmierzyć się z wybrańcami Szwsij 
carii, ale równocześnie będzie egzami
nem przed Jugosławią i... Brazylią Ta
kie musi być jego znaczenie J jego 
wartości.

P. S. Zaznaczyć n a leż y ,-że, w chwili 
gdy słow a te Piszem y, wyjazd kapi
tana zw iązkow ego do Szwajcarii jest 
p 3d znakiem zapytania. W ażne nrzesz 
kę Jy rodzinne utrudniała udział. Z drc 

ej strony ,ie ulega wątpliwości, że 
obecn ość p. K ałuży na meczu iest nie
odzow na. ‘ (ra i

ona nieoczekiwane 
,-e trofea nad

W brew  przyrodzonym prawom, 
twór ten korzystniej wygląda z tylu, 
iż z przodu Atak jest piętą achitlesu- 
rą drużyny. Każdy z poszczególnych 
uaczy wygląda nieźle, razem nie sta- 
owią iednafc uzbrojonego ramienia 
rużyny.*
Niebezpieczeństwo szwajcarskie po-

Snecjalnym sprawozdawca 
Przeglądu Sportowego z meczu 
Polska —  Szwajcaria w Zurychu 
bedzie red. St. Rothert.

Dokończenie artykułu ze sir. i-eg
Jak za dobrych dni

W  obronie znajdzie się para Szczepa 
niak —  Gałecki, która wie^krotue 
nrzyczynita sie walnie do sukcesów 
polskich barw. Nie widzieliśmy ani je
dnego, ani drugiego trudno nam stwier
dzić, jakie szkody poczyniła rima. Je- 
śl- osiągną zw ykły  poziom, będzie do- 
bize. O ile by jeanak właśnie w  obro
nie powstały nieoczekiwane luki, sytua
cja m ogłaby się utożyć bardzo nie
przyjemnie. Obaj obrońcy są dobrymi 
taktykami. Szczepaniak może nieco 
szybszy, Gałecki nadrabia lo jednak 
dobrym ustawianiem się. Wielka ruty
na pozwala niejednokrotnie z pow o
dzeniem w yręczyć zbyt opieszałego, 

'c z y  źle ulokowanego własnego pom oc
nika.

Szwajcaria wykaże m m  zresztą, w 
jakim stopniu liczyć należy na stary cli 
obrońców,

W  pom ocy Nytz zdystansował kon
kurentów. Jest on ambitny i bardzo 
pracowity. Z taktyka słabiej, uzupeł
nić wiadomości w tej dziedzinie, .można 
tylko przez liczne i poważne_spotkania. 
Spodziewamy’’ się, że p. Kałuża weźiiue 
Nytza yv Zurychu dokładnie pod lupę, 
odnajdzie jego słabe strony i Dostura 
się w  najbliższych tygodniach należy
cie ie oszlifować.

Do G óry mamy żal! Nie z racji 
ekstrawagancji, lecz z tej przyrczyny, 
że nie dotrzymuje tego, na co go w rze
czywistości stać! Ma on A-szelKie da
ne, by w yróść na pomocnika nieprze
ciętnego poziomu. Jest twardy, dosta
tecznie szybki, technicznie zaawanso
wany i posiada tak rzadka u pomocni
ków naszych właściwość —  ostry cel
ny strzał! Sa yvięc \w>zystkie 
zadatki, a nie ma niestety solidności, 
czy  też raczej poważnego ustosunko
wania sie do sprawy. Góra tiie potrafi 
sie jakoś należycie skupić, toteż w m e
czach reprezentacyjnych nie dochodzi 
do najlepszego poziomu. Nierówność 
formy jępływa naturalnie ujemnie na 
ooene całokształtu gry, która okresami 
osiąga poważne wyżyny, to znów ka
tastrofalnie sie obniża. Mamy w e
wnętrzne przekonanie, że Górę stać na 
więcej, niż pokazuje, dlatega też oce
niamy go ostrzej, niż innych, wierząc 
••resztą, że w najszybszym czasie się 
ustatkuje i zapewni sobie bezspornej 
wieisce w  Drużynie Narodowe!

Atak jest bez zmian. Z licznych stron 
styszy się utyskiwania na Wostala. 
Piosenkę tę nucono już przed meczem 
z Jugosławią. Powołanie go spowodo 
wane zostało w ówczas koniecznością 
ikontuzja Matyasa) i —  dało jak naj
lepszy efekt.

Chorzowska gara
Wostal nie jest kierownikiem w peł

nym tego słowa znaczeniu. Należy je
dnak pamiętać, że w nowoczesnym fut
bolu nie ma właściwie miejsca na gra
cza o takiej specjalnei roli. Dziś cala 
piątka musi b y ć  równomiernie dobrze 
wyszkolona, dostatecznie rzutka i ela
styczna, tak by każdy napastnik dawał 
sobie radę na każdej pozycji. Kierow
nictwo z natury rzeczy spłynie do rak 
zawodnika o największej indywidual
ności. Piętno grze może w ięc nadać 
równie dobrze Wilimowski, o ile zechce 
sie tylko zdobyć na inicjatywę.

Środkowy napastnik AKS nie zna się 
na tak ponętnj ch dla oka technicznych 
kawałach. Umie jeJnak piłkę przyjąć 
i umie szybko ją oJdać. Może to cza
sami okazać sie korzystniejsze, niż 
kręcenie się dokoła własne5 osi. Wostal 
ma jeszcze iedną zaletę. Nie stoi na 
miejscu. Cofa się, idzie do przodu, w  ra , 
zie potrzeby jest na pozycji łącznika, 
podchodzi aż do skrzydłowego. Gracz

tego typu, by  os.ągnąć eiest musi być 
w pełnej kondycji, zbyt szczupły re
pertuar techniczny nie pozwala mu bo
wiem zakryć braków w tej dziedzinie 
i umiejętnym przetrzymaniem pitki za
hamować niewygodne mu zbyt szyb 
kie tempo! Rola Wostala zależeć bę
dzie więc przede wszystkim od jego 
dyspozycji fizycznej a w wielkiej mie
rze od wsparcia, z jakim spotka się ze 
strony Piontka i Wilimowskiego. Byto- 
by rzeczą fatalną, gdyby z powodu ja
kichś osobistych rozdźwięków napad 
rozpadł sie na dwa odrebne człony 
kompanie hajducką i towarzystwo cho
rzowskie.

To. co piszemy o Wostalu, tyczy sie 
w  wielkipi mierze i Piontka. Siła jego 
tkwi również w dobrej kondycji, Spo
dziewamy się, że Piontka poddano na
leżytemu badaniu i że kolano jego jest 
w najzupełnie!szym porządku. Zanie
dbanie tego św iadczyłoby o wielkiej' 
lekkomyślności.
Pocieszające wieści doszły o formie 
Wilimowskiego i Wodarza. Reprezen
tują oni w pilkarstwie naszym specjal
ną klasę, toteż nad racjonalnością po
wołania ich szkoda się rozwodzić. Spo
dziewamy się jedynie, że Wodarz na
bierze znów wickszego animuszu i nie 
będzie czekał na przydział piłki, ale

„CO Z TEJ K R O W Y  WYDOIMY?..**
Zagadka przed m eczem  w Zurychu

sam się też niejednokrotnie po nią po
fatyguje. N

C zy możemy w ygrać ze Szwajcara
m i? —  W  piłce nożnej wszystko jest 
możliwe. Teoretyczne obliczenia wsKa 
zyw alyby raczej na bezwzględne szan
se Hei wetów, którzy obok innych w a 
loiów , mają za soba tak wielki atut, 
jak własne boisko i... pełnie sezonu. 
Szwajcarzy rozgrywają już od wielu 
tygodni druga serię gier o mistrzostwo, 
przed ukończeniem znajduje się turniej 
pucharowy, mieli już jeden ciężki mecz 
międzypaństwowy, są więc w pełnej 
kondycji i w pełnej iormie.

Szwajcarzy są dla Swej twardości 
przeciwnikiem nieprzyjemnym, szcze
gólnie dla graczy, których forma fi
zyczna pozostawia jeszcze nieiedno do 
życzenia. Z 'tych też względów w ygrać 
z nimi jest trudnoł Nie znaczy to, by 
musiało się koniecznie przegrać. Istnie
je jeszcze stan pośredni, i uzyskanie re
misu uważalibyśmy zsr pełny sukces 
naszego zespołu.

Jak wspomnieliśmy na wstepie naj
większa trudność stanowi sforsowanie 
dobrej defenzywy. Dążyć należy do tp- 
go za wszelka cenę,już choćby z tych 
v'zględów, by odciążyć własne forma
cje obronne. Ze względu na fizyczne 
walory graczy szwajcarskich, wskaza
ne byłoby —  jak wspomnieliśmy rów
nież na wstępie —  raczej operowanie 
piłkami przyziemnymi. Zachodzi jednak 
pytanie, czy  dwójka Wostal— Piontek, 
przyzwyczajona do gry z rojruaęhem 
przeważnie półgórą, notrafi dostoso
wać się do wymogu chwili? J z lego 
yłaśnie względu, teoretycznie rzecz 

biorąc, należało może dać pierwszeń
stwo zawodnikom techniczno-kombina- 
cyjnym. Teoria pozostaje jednak teoria, 
a w praktyce mogłohy sie równie do
brze okazać, że sztiiKa „kombinatorów" 
kończyłaby sie akurat na przedpolu, 
natomiast gracze energiczni, _ szybc., 
wryzyskają może prędzej okazję do od
dania skutecznego strzału 

Zadanie w Zurychu iest bezwzglę
dnie trudne. Spodziewamy sie jednak, 
że drużyna nasza zdobędzie się na 
zryw, że ambicją jej będzie zaprezen
tować sic Szwajcarom z jak najlepszej 
strony. Da to się osiągnąć tylko przv 
ambitnej i ofiarnej współpracy w szy 
stkich jednostek. urzv wykrzesaniu du
cha bojow ego pod hasłem- jeden za 
wszystkich, w szyscy za jednego!

Tak wyglada Szwajcaria Tak wła
ściwie wyglądała przed miesiącem. Dzn 
siaj. w Żiirichu, drużyna ta może pod 
wpływem okrzyKÓw:

—  Hop Schw yz! Hop Schw yz! 
zdobyć się na grę o  kilkanaście pro

cent lepszą, nie iest jednak w stanie 
zmienić sw ego oblicza: 

doskonałe tyły, dobra pomoc, słaby 
atak.

A bez ataku —  nie ma klasy. 
Przeczytałem w  poprzednim ntime 

rze, że Szwajcarzy grają 50 lat w fut
bol, że mieli angielskich trenerów, że 
byli wicemistrzami Olimpiady. Myślę,

Poniżej ooća,em y wykaz współnydi 
przciwników Po-iski i Szwajcarii w  tyci 
samych latach. Wyniki te dziś nie mó
wią wprawdzie wiele, ale stanowią cie
kawy materiał porównawczy

S Z W A J C A R I A ,

wtgrr i : i

Srw ecja 2 :1  
W tg r j  4 :2

W ęgra 0 :5

-mgrv 4:5
C  i c n o s f  1 : 4  
Czech osi. o :5  
Austria 1:3

W ęgr» 2 :2  
SzweoJ* 0 :1

Czechow 3 :7  
Bel0’ ii. 1 :2

Srwe-lf 2:1

Belgia 3 :3  
Jogo-* 4:1 
Jogosl 2 rt 
N iem ej 0.-2

Niemej 0:4

A tramę 1:3
„cl; 'l  1-1 
N o r w e - j ł e  * : 1

POLSKA

W ęgry 0 :3
1922

Szwecje 1 :5  
W ęgry 0 :3  
W ęgry 0 :4

19241

W ęgry 0:2
1924

w eg fy -er .i. 3:1 
Ozechc-sl. am 2
Austria am. 3 :1

,1 9 2 9
2

W ęgry am. 1:3 
Szwecja 3 :0

1930

Czechosł. 0 :4  
Belgia 2:7

1931

»
Szwecja 2 :0

1932

Belgia 0 :1  
Jugosławia :3  
Niemcy 0 :1

1933

Niemcy 0:1
193S

A !istr’a ; m. 1:3 
Belgia 2 :0  
N irwegia 2 :3

1936

37 RAZY 3 RALI8M-- W  SRAJl'. W  W er- 
s: s v ie  1 7  razy, w Krakowlr — 8 Lwo
wie, Łodzi, poznaniu | KatowicaŁ,i p 0 3 re r r .

44 R A Z Y  GOŚC1UAM1 z A u R A M tj„  W  
Sztokholm! i Berlinie <Ońme|jUja ) P ° 5  ra
zy. W -dńpes/cie 1 Pradze p o 4 W  E>u- 

, , , _ kareszcle | Rydze Pp 3- Dwi_ spotkania roze-
ze naszym graczom od tych tytu łów . grausmv w Hesinkaci., Taninie, *jrniue.i,
mogło się ściąć białko ambicji. Kopenhadze, zagrzebh- l Belgradzie P o 1

. dlate ?o zaipewniam: r?-ie bż IIAlT,y- f  C*e« * ach- Fary£« <0!!™
— Myśmy niczego jeszcze nie zdo

byli, ale —  umiemy grać. Pokazaliśmy 
io z Jugosławią. Jeśli zagramy cho
ciaż w przybliżeniu tak. jak na jesieni 
w Warszawie —  nie minie nas zwycię
stwo.

piada 19 2«  r .) ,  Konstantynopoli hrearrik- 
stadzle, Oreru, W leWi" , W rocław ia  I Soflł.

BlLAN® „KRAJOW Y11 jest korzystnlełszy- 
1Ł m e " ) ' wygranych, 7 remlsowyc*. I lZ  
orzegranVCh. St. hjamek 90:66 dla Polek’  

ZA GRANICA wygraliśm y ylko 14  razy, 
6 raz-, j remisowaliśmy, a 24 przegn iłem ’ , 
st. nramek hlekorzj^tny 88:107.

81 sn
Państwo

etzćw
Ilość Sp.

pilfkari
W ygr

[y po
Remis

Iskich
Przi.gr. ! » . » <

Szwecja 10 S I 4 30:23

W ęgry zaw . i 0 0 4 Ttl»

W ęgry amat. 3 2 0 1 *:4

Jugosławia 9 S 0 4 27:25

Czechosłowacja S 0 0 5 5:13

Czechosłowacja «m at. 3 0 1 2 3:5

Rumunia 8 2 4 2 19:18

Łotwa ^  7 5 2 0 27 16

Ati6tria zaw. 2 1 0 1 3:5

Austria amat. 3 2 0 1 7:5

Finlandia. 4 2 1 I 13*

Niemcy 4 0 I 3 3 *

Estonia 3 2 1 0 6 1

Turcja 3 3 0 0 10:2

Dania 3 1 0 2 5:7

| Belgia 3 1 0 2 3:3

I Norwegia 2 1 0 1 i*
I u . S. A„ 1 0 1 0 3:3

Bułgaria 1 0 ł 0 3:3

Angfia amat. 1 1 0 0 5:4

Bilans ogólny 81 32 13 34 178-172
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Kotkowski, as al aku polskiego
mówi o sytuacji w hokeju po doświadczeniach w Pradze

K r a k ó w , 8 marca.
Siedzieliśmy z ^Jędrkiem W itk ow 

skim w „Feniksie , obserwując Ryriek 
krakowski, sk? m y w  promieniach 
Wiosennego slonca.

Jak n'e można niczego przewi
dzieć '! Jeszcze trzy dni tenmi snuliś
my plany o wyieździe do Krynicy na 
mistrzostwa. Oni, t. j. W itkowski i je
go drużyna mieli w poniedz-ialek zmie
rzyć się z Ukrainą i po wygranym me
czu, któż wątpi, że bytoby inacze', we 
Wtorek rozpocząć mistrzostwa.

\ura splatała figla. Ciepło jak w  
kwietniu, można grać w hokeja, aie 
na.., trawie. M istrzostw  W  cnyba me 
będzie. Nie będzie m istrza na rok 
)y38. A kto bylLy. g ó y b y ? -  ,

_  Cracovia! Cracovia jest drużyną, 
Przedstawiająca duże ra ti ci na na
sze stosunki. D° „pierwszego ataku 
przybył obecnie bram karz Maciejko, 
oceniany jak? drugi po Stogowskim. 
Kto nawet wie czy mu nie równy. Po 
Pradze panuje taka właśnie opinia. No 
i obrona poprawiła się znacznie. W y 
jazd na mistrzostwa świata zrobił Mi
chalikowi bardzo dobrze, widział jak 
trzeba grać. Najsłabszą częścią iec 
nasz drugi atak. T o wiadoma rzecz, 
my pracujemy, oni mają „trzymać w y
nik*

—  A jak nie utrzymają?
—  Trudno. Jak „nawala" /to ( musimy 

wycnodzie na lód i „dorabiać . Szko
da, że nie ma mistrzostw! U nas jest 
pn Pradze poprawa, szczególnie u

Kowala" i M archtwczyka. Pokazało | 
sie to już na meczach we Lwowie. Po- i 
kazaliśmy parę takich zagrań, że bvli J 
w obec nas bezradni. l

  Z kim mielibyście więc przepra- ’
wę na mistrzostwach?

  Przeprawa bvlaby może z Dę
bem i ewentualnie z Warszawianką, 
która ma dobrą obronę Werner — 
Metternich. Gdybym miał sklasyfiko 
wać drużyny, postawiłbym Cracovię 
na pierwszym miejscu, na drogim ex 
aequo Dab i Warszawiankę. Na trze
cim miejscu stawiam Czarnych, a to 
na podstaw ie tego, co  o nich słyszą- [ 
łem. Nie widziałem ich jednak na w ła s ‘ 
ne oczy  w  tym roku. Dalej idzie Po
lonia i reszta drużyn.

Przechodzimy z kolei do oceny dru
żyny reprezentacyjnej, której W oł- 
kowski jest również kierownikiem, 
prowadząc do boju pierwsza trójkę.

—  Niepowodzenia nrashie miały o- 
bok przyczyn natury kondycyjnej, po
w ody n a rtiry  — powiedziałbym —  psy
chicznej. Drużynie brakło .ręki silnej, aie 
• o j c o w s k ie j .  Naszemu kapitanowi z wiąz 
kowenra brakło własnego „ja“ . Nie 
w j kazał w< stosumlku do drużyny zde
cydowanej .roli, a ( równocześnie nie 
wnikał w  nasze nastawienie psy
chiczne.

—  Był tam moment, kiedy trzeba 
było zebrać drużynę i pójść z nią 
n. p. do kawiarni, aby gracze za *?m- 
nieli na chwilę o hokeju. Przecież na
wet taki „stary" Stogowski lubiał so
bie w esoło podśpiewywać w pokoju.

Cóż doDiero my m łodzi? Trzeba nam 
było trochę rozrywki.

—  Z drugiej strony przed takim me
czem z Szwajcaria trzeba —  moim 
zdaniem — dać drużynie odpowiednią 
„szprycę", trzeba jej dodać otuchy. 
Nie powiedziano nam „Chłopcy trzy
majcie Szwajcarów zębami, a zróbcie 
dobry w ynik!" Zamiast tego usłysze
liśmy, że możemy przegrać najwyżej 
0:4!

—  Warunki dla osiągnięcia wyniku, 
były o niebo lepsze niż 
Tam mieliśmy wokoło

Komu właściwie służy „ lo rk a ł'!
lo s  lodowiska sprawą ogółu sportowców

KATOWICE, w marcu.
Kiedj PZHL. podał wiadom ość o tym, że 

tegoroczne mistrzostwa Polski nlr odbę-.ą się 
l  powodu niespizyjających warunków atmo
sferycznych w  Krynicy —  nasuwało się mimo 
WoU pytanif, d laczego nie przeniesiono mi
strzostw d o  Katowic? Czyzby zadecydowała 
obawa przed deficytem  (koszta ta fli? )...

Gdyby jednak nawet maglstratura nasze
go  hokeja nabrała zaufania d o  publiczności 
katowickiej zawiodłaby się srodze, gdyż 
„sztuczne" lodow isko było już zamknięte 1 
Tak Jest: równocześnie gdy znika ostatni 
lód naturalny —  zamyka się także sztuczne 
lodowisko.

Odzie szukać przyczyn takiego stanu rze
czy? W idz. który przyszedł przyglądać się 
np. zaw ooom  ,,D ab“  KTH. i zobaczył w 
Południe zamiast lodu kałużę pow ie, że 
winny maszvny. T o  wina jednak ca łego sze
regu lat gospodarki niecelowej, polegające] 
wyłącznie na czerpaniu, prowadzącym  do 
zniszczenia organizmu gospodarczego.

Przejęcie toru przez miasto już dawno, 
bo w  roku 1936, zostało zadecydow ane; ma, 
gistrat dawno jest gotów . Ale osoby kieru
jące Spółdzielnią „Sztuczny T or  Łyżw ’ trskl“  
Ociągają ®,e-

Nie ma w  „T o rk a c ie "  żadnej Inicjatywy, 
ani odrobiny rozmachu. Publiczności trzeba

dać coś w ięcej, niż taflę kiepskiego lodu. 
Chcąc mieć frekw encję zw iększającą się, a 
nie m alejącą jak jest dotychczas, trzeba dać 
„ o p r a w ę " : dobrą m uzykę, nastrój, uprzejmy 
1 dobrze wyszkolony personel.

Stoimy obecnie przed sezonem , u którym 
będą bawili w  Polsce przedstawiciele państw 
biorących udział w  mistrzostwach FIS-a i 
mistrzostwach świata w  hokeju. Nie ulega 
wątpliwości, że  większosc gości zagranicz
nych zawadzi o stolicę w ojew ództw a śląskie 
g o . 1 co  im wtedv pokażem y? Stara, zanicd- 
oaną, opadłą z tynku, prześw iecającą słom ą 
—  ruderę noszącą szumną nazwę „sztuczne
g o  lodow isk a".

Sprawa jesl ważna, „term in ow e" ł niespo- 
sóo  Jej odwlekać. Trzeba przecież wyjaśnić 
też sprawę terenu, na którym stoi kompleks 
lodów lskr. W iadom o bowiem , że W spólnota 
Interesów zabiera te grunta d o  parcelacji. 
W iadom o, że wymówienia terenów dostali 
Już KHT., hP W . i PKS. kluoy, które małą 
swe boiska w  najbliższej odległości od „ T o r  
k atu ".

M oże po prostu zaistnieć fakt, że na Jesie
ni trzeba będzie opróżnić i to m ie jsc-!

Polska, iracąc sztuczny tor, zostanie bez 
koniecznej gw arancji, która wymagana Jest 
przez federację od organizatorów m istrzostw 
hokejowych świata, (hr)

NO W Y TYTU Ł M ISTRZOW SKI
zdobyły do licznego idź zbioru koszykarki warszawskiego A. Z.S. 
na mistrzostwach Polski w Toruniu. Stoją od lewej: Wardyńska, 
Bruszkicwiczówna, Wojnarowska, Jaśnikowska, Brzustowska, 
Ąasperkówna, Wiśniewska. Kleczą: (jąsiorowska i Holfeierówna.

nych obserwatorów. Tutaj „w iara" 
tak się darła, że myślałem nieraz, że 
gramy w  Krynicy. Przecież wołano 
nas po nazwiskach, wiedzieli, jak się 
który nazywa.

—  Jeżeli mam mówić o składzie, to 
poza starymi graczarru braK jeszcze 
kogoś. Andrzejewski i Przedpełski ma
ją braki. Muszą absolu.nie więcej 
grywać. Niesieiy, nie mieli sposobno
ści. U nas pozostawia się graczy re
zerwowych 1— 2 tygodni bez gry, a po 
tern wystawia się ich na ciężki mecz, 
Grają zaledwie minutę albo dwie, a 
piźniej mają trzymać sir dobrze ze 
Szwajcarią,,- która wystawia przeciw 
nam najlepszy skład.

—  M oże wstawienie graczy rezerwo 
w ych na dłuższy okres groziłoby ka
tastrofą?

—  Nie ma m ow y! Oni mogli grać 
śmiało z Rumunią i Litwą, przy na
szym „akompaniamencie". Tymczasem 
nas niepotrzebnie „pompowano" na po
czątku, a na meczu z lepszymi, gdzie 
powinniśmy grać, chociaż dlatego aby 
się czegoś nauczyć, siedzieliśmy i pa
trzyliśmy, jak nas feią i tych młodych 
walą co sit. Poza tym, gdy jeszcze 
mowa o personaliach, uważam, że jest 
miejsce w  reprezentacji dla Sokołow
skiego i Stupnickiego. W yjazd do 
Szwajcarii nie może być miarodajny, 
gdyż wtedy nie byfo jeszcze w krajni

będziemy u siebie. Będziemy mogli 
przed własną publicznością pokazać 
co umiemy, a co nam dolega. Jako dru 
żyna jesteśmy bardzo doorzy. Brak 
nam tylko kondycji. Musimy wiecei 
grać przed mistrzostwami świata, aby 
forma nie przyszła po mistrzostwach. 
Tacy Szwajcarzy, przy ich doskona
łych warunkach, zebrali drużynę dwa 
tygodnie przed Pragą, na mbóz kondy
cyjny do Davos. Nie ma się czemu dzi 
wić. że potem taiki Cattini ma „gaz" na 

w Londynie. 1 4 minuty, podczas gdy u nas starczy 
siebie chlod- j go zaledwie na dwit i pól minuty. Ho

kej zwiększa coraz bardziej szybkosc. 
Tu nie decyduje już sama technika. 
Trzeba coraz szybciej walić naprzód.

W  tym wyścigu szybkości nie w ol
no nam zwolnić tempa. ( r g )

PŁYW ACZKI E. K. S. (KATOWICE)
Mannig, Bollówna, Font ara i Ma lii er, ustaliły w Łodzi nowy re

kord Polski tv sztafecie 4x100 st. dow.

W 14-tu punktach poprawa!
Refleksje po zawodach pływackich w Łodzi

Program zimowych mistrzostw pływackich 
obejm ował siedemnaście konkurencyj, w  czym 
dwie —  skoków z  trampoliny (pań 1 panów ). 
Na 15-cie konkurencyj „b ie g o w y ch "  aż w 
czternastu uzyskano czasy lepsze, niż w roku 
ubiegłym na pierwszych mistrzostwach. Je
dynie na 100 m. &t. dow . w e Lwowie zanfe
towano lepszy wynik (start B ocheńskiego). 

★
Znając słabostkę jednego x naszych zaw o 

dników, a chcąc go  koniecznie widzieć mię
dzy uczestnikami m istrzostw, organizatorzy 
przygotow ali piękną nagrodę, ufundowaną 
przez prezydenta miasta Łodzi, p. Godlew
skiego na 100 m et. dow . Tym czasem  zaw o
dnił. ten nie 6tanął na starcie i nagroda ta 
stała się łupem Kazimierza, a le ... Karpińskie-

★
Pływ acy stołecznego A.Z.S-u zajęli w  o - 

gólnej klasyfikacji trzecie m iejsce. Mimo to 
zdobyli wszystkie trzy nagrody, ufundowane 
dla panów. Oprócz Karpińskiego zdobyli na
grod ę: Lenert za zw ycięstw o na 100 mtr 
grzbietowym  oraz sztafeta 3 x 100. Czwartą 
1 jedyną dla zawodniczek nagrodę

Heldrlch wstępnym bojem ^ I ». W agons-Lits C oock " i jest tak .............   ̂ sobie
uznanie łódzkiej publiczności. Był witany nie
zwykle serdecznie, a nowy rekord Polski na 
100 mtr st. klas. powitano chóralnym: „Je 
szcze raz, Jeszcze r a z ... " .  Heldrlch, nie chcąc 
w idocznie zrobić zaw odu, wzbogacił Łódź 
o jeszcze dwa rekordy.

M orawska-Banaszewska, mistrzyni i rekor- 
dzlstka Polski w stylu grzbietowym , wzięła 
udział w zaw odach jedynie w charakterze 
widza. Jak s ię * okazuje, p .  Morawska posta
nowiła wystąpić z Delfina 1 nie chciała w 
starych barwach startować.

★
Heldrlch uważa, że m ógłby osiągnąć je 

szcze lepsze wyniki, gdyby nie braki w tre
ningu. Obecną form ę —  mimo wspomnianych 
zaległości —  zawdzięcza Steppowl. Heldrich 
pracuje w hucie Baildon 1 ma nadzieję, że 
z wiosną będzie m ógł Intensywnie] pośw ięcić 
się treningom.

★
Maerz wygrał skoki z  trampoliny, nie na

potykając na poważniejszych przeciwników.

lodu, trudno bylo^ dojść do formy. iPioszczykówna (Dąb) za zw ycięstw o na 100 
—  Cieszę się, że na drugi rok grać mtr st. grzbietowym .

-  - - -  .  .  _ PT'
zdobyła j Jesl to  już dziewiętnaste zwycięstwo w mi

strzostwach tego sympatycznego zawodnika. 
*

Jędrysek, największa nadzieja naszego pły- 
wactwa, jest wzorem  pilności. Codziennie 
trenuje dwie godziny 1 narzeka... że to ma
ło. Pall się do pływania, chce nie tylko do
gonić naszych m istrzów, ale dorów nać Eu
ropie! Zrezygnował już zupełnie ze skoków, 
czując większe powołanie do pływania. I po 
nim najlepiej poznać wyniki pracy trenera 
Steppa. Oba zwycięstwa w  Łodzi odniósł w 
czasach równych rekordom życiow ym .

★
Karpiński, który zdawał się przed rokiem 

czynić wreszcie spodziewane postępy, w yka
zał w  Łodzi zdecydowany brak form y. Jak 
się okazuje, Karpiński pracuje obecnie w

BENTKOWSKI UPRZEDZIŁ WOSTALfi
przy piłce. Leży Korba s, z tyłu —  Michalski.

Turniej ,ań  w Toruniu
ocenia w iceptties P Z P- A. p, Nowak

Tytuł mistrza Polski w koszyków ce kobie
ce j pozostał nadal w rękach drużyny sto
łecznej. AZS warszawski pow tórzył sw ój ze
szłoroczny sukces, chociaż przyszło to tym 
razem już o wiele trudniej i po bardzo za
ciętej walce. W arszawianki znalazły groźnego 
i zupełnie rów nego przeciwnika w znanym 
zespole IKP, a szykuje się Im już w niedłu
gim czasie nowy rywal, jakim powinna być 
rew elacyjna drużyna lw ow skiego AZS.

Chcąc uzyskać prawdziwie fachow ą opinię 
o  turnieju toruńskim, zwracam y się do p. 
Zygmunta Nowaka, wiceprezesa sportow ego 
P.Z .P .R .

—  Największą niespodziankę— stwierdza na 
wstępie p. Nowak —  sprawiły koszykarki AZS 
Lwów . Ze względu na doskonałe warunki fi
zyczne i m łody wiek akademlczek lwowskich 
można spodziewać się po nich dalszych p o 
stępów . Kolejność tabeli odpowiada w zu
pełności rzeczywistemu wykładnikowi sił.

N owokreowany mistrz Polski, AZS W ar

szawa, okazał się drużyną o  najlepszym 
wyszkoleniu technicznym 1 taktycznym, a 
przy tym m ógł się pochw alić najbardziej w y
równanym poziom em . 7  równych i dobrych 
zawodniczek, to liczba, którą nie m ogła się 
poszczycić żadna inna drużyna, a przecież 
1 pozostałe rezerwy drużyny warszawskiej 
nie były o wiele gorsze. Celny strzał, do
skonała gra pod koszem, odporność nerwo
w a 1 rutyna, nabyta w licznych spotkaniach 
m iędzynarodowych, oto zalety, które w zna
cznej mierze zadecydow ały o zwycięstwie nad 
IKP i zdobyciu tytułu m istrzowskiego.

IKP Łódź przewyższał AZS szybkością, 
kondycją 1 celnymi rzutami z daleka. Druży
na fabryczna ma jednak właściwie 5 zaw o
dniczek, z których zresztą tylko 3 (Gru
szczyńska, Głażewska w ataku 4 Fillplaków- 
na w  obronie) są bardzo dobre, ale nle- 
doszokolone technicznie. Rezerwy zupełnie 
słabe.

Lwowiankl mają doskonałe warunki flzycz 
ne: wysokie i silne są szczególnie niebez
pieczne pod koszem. Najlepsze zawodniczki, 
to : Batlukówna 1 Roztocka w obronie oraz 
Jaworska 1 W ójcicka w ataku. Bardzo do
bra również Kłyszejkowa, znana zresztą z 
terenu warszawskiego.

Makabl W arszawa przedstawia się dobrze 
technicznie, jest jednak drużyną nierówną. 
Obok dobrych (Rajzmanówna 1 żuchllnerów- 
na) posiada słabe zawodniczki.

Pozostałe dwie drużyny pomorskie, Jak na 
rok gry, wypadły zupełnie nieźle, a niektóre 
zawodniczki (Supllcka ze Zw . Strzeleckiego 
oraz Slnoracka 1 W iśniewska z  KPW Pom o
rzanin) przy dobrej opiece m ogą wyrosnąć 
na bardzo groźne. Obie drużyny reprezentują 
jeden poziom . B. K,

F«izn*iń, Warszawa, 
Pabianice, Lublta

4*ry eliminacje 
koszykarzy

W  nadchodzącą sobotą i niedzielę, 12  1 13 
m arca, »  czterech m iastach: Poznania. Pa
bianicach, W arszawie ( Lublinie oabęd , sic 
eliminacje z udziałem 12 drużyn, podzielo
nych na 4 grupy:

I-sza POZNAŃ: AZS Poznań, KSM. T o 
ruń 1 W . M. Dziedzice W  grupie tej m uro
wanym faworytem  Jesl obecny mistrz P ol
ski. AZS Poznau.

II-ga  PABIANICE: KPW Poznan. IKF. 
Łódź i mistrz Wilna ^przypuszczalnie WKS, 
śm igły) • Grupa ta reprezentuje dość w yrów  
nany poziom  chociaż i tu pierwsze miejsce 
poznanczyków nie powinno ubegać wątpli
wości.

J ll-cia  W ARSZAW A Polonia, ZS. Brześć 
n-B . oraz mistrz okręgu kieleckiego (przy
puszczalnie V ic ton a ). W tej grupie liczym y 
na zwycięstwo Polonii. Groźny może być 
mistrz okręgu kieleckiego.

IV -«t LUBLIN: Cracovla, AZS Lwów i 
mistrz okręgu lubelskiego. W  grupie tej za 
równorzędne zespoły uznać należy Ci ’ cov !ę  
1 AZS przy czym mata sala jest pewnym han 
dlcapem dla w ysoklcf graczy Lwowa. W ielo
letnia rutyna Cracoyil przemawia jednak za 
tym zesnołem

Jak widać z tego krótkiego przeglądu dru
żyn, jeżeli nie zajdą Jakieś niespodzianki, 
w  finali Krakowskim powinny się spotkać. 
AZS Poznań, KPW Poznań, Cracoyia 1 P o
lonia, a więc naprawdę elita koszykarzy 
polskich. Przypomnieć należy, że rozgrywki 
m iędzyokręgow e i finały posłużą nrzy ustale
niu reprezentacji Polski na m iędzynarodowy 
turniej z udziałem 6 państw w  Berlinie w 
dniach 9 i 10 kwietnie br.

B K.

;abso-h owany, że treningowi nie m oże wie
le zase pośw ięcić. W ierzy ednalr że dy
rekcja um ożliwi mu regularny trening.

Zawodnicy stołeczni przyjechali do Łodzi 
pod silnym wrażeniem wypadku, jaki się zda
rzy! podczas p od róży . Oto pociąg  Ich prze
jechał jakiegoś m ężczyznę. P ociąg zatrzy
mano, a spod kół wydostano jedynie zma
sakrowane zwołkl.

Nie trzeba dodaw ać, że niejedną z zaw o
dniczek trzeba było p o  tych wrażeniach 
cucić...

Najbliższą z  kolei imprezą pływacką jest 
„Puchar M łodych", do którego stają 4 okrę
g i: Śląsk, Kraków, W arszawa i Ł ódź. Loso
wanie zetknęło w pierwszym terminie (27 .3 .) 
Śląsk z  Krakowem i Łódź z W arszaw ą. Finał 
spodziewany jest 3 kwietnia w stolicy.

BEAC (Budapeszt) nadesłał do PZP pismo 
z propozycją  przyjazdu na W ielkanoc dru
żyny waterpolistów. Nadto dla podniesienia 
atrakcyjności zaw odów  W ęgrzy chcą przy
s łać Csika I Lengyeia. Studenci w ęgierscy 
m ieliby jako przeciwnika reprezentację P ol
ski. PZP gotów  jest przyjąć propozycję, ale 
pragnąłby zmienić termin (na 10 kw ietnia). 
Jako miejsce meczu przewidziana jest pływal
nia C lW F-u.

★
MECZ MIĘDZYPAŃSTWOWY PROPONUJE 

ESTONII P ZP . Spotkanie odbyłoby się we 
wszystkich konkurencjach olimpijskich pań I 
panów. Data spotkania: 9 lipiec, miejsce —  
W arszawa, W zględy sportowe nie przema
wiają jednak za tym spotkaniem, bo 1 za
wodnicy nic nie skorzystają i publiczność 
wątpliwe czy dopisze. Lepiej już sprowadzić 
Szwecję, która jest znacznie bardziej atrak
cyjna a nie kosztuje w cale w ięce j- 

★
Wielkie m iędzynarodowe zpwody urządzają 

Czesi w  dn ach od 9 do 12 I pca  w  Puszcza
nach z udziałem Austriaków, W ęgrów  1 Du
nek.

P .Z .P . Imprezę tę polecam y uwadze, m oż
na bowiem skorzystać z okazji 1 zaprosić 
słynny team Dunek przejazdem  na start w 
Polsce.

BYDGOSZCZ OTRZYMA WSPANIAŁY 
BASEN

W uchwalonym obecnie budżecie miasta 
B ydgoszczy znajduje się poważna, bo wyno
sząca 500.000 zł pozycja  przeznaczona na 
budowę pierwszego w  B ydgoszczy basenu- 
pływalnl. Istniejące dwie kąplelnie publiczne 
nie odpowiadały nawet prymitywnym wym o
gom sportowym . M iejsce, na którym stanie 
basen, nie jest jeszcze konkretnie ustalone. 
Wymienia się teren cegielni przy m oście ko
lejowym na Czarnej Drodze, (z f )

REPREZENTACJA ł o d z i ,  k t ó r a  p o k o n a ł a  BOKSEBoW  ŚLĄSK A
Słoja od prawej: Grambo, Schreiter, Augustowicz, Wojciechowski, Ostrowski, Pisarski, Pietrzak

i Maszkowitz

LUBI IN. T /zecie  decydujące o  tytu.e mi
strza Okręgu zaw ód w  piłce koszykow ej ps 
tiów t >m!ędzy ... spotami LWS i lj, i4 zakoń
czyły si , wynikiem 52 :27 . hlu ibi yćzny 
reorezenrować oedzle Lublin na mistrzostwach 
grupowyi Polski.

TARNÓW . W  grach sportow ycf reprezen 
facja  szkolna Krakowt odniosła podw ójny 
sukces w  Tarnow ie. W  meczu koszykówki 
w ygrała przekonywująco z i ̂ prezentacją 
szkół średnich Te iowa 38SLS, demonstru c 
wysoką klasę. Na plerwszj pian wybijtm się 
znani zaw odhicy Tatarczuch, lett uazio- 
bls. W  siatkówce natomiast po nieszczegól
nej ,r ie  d  iiósl Kr ikńw c.ezko w ywalczone 
zw ycięstwo 2:1 (11 15, 15:10, J .6 :1 4 ). Za 
wody prowadzi* d o b r /e  p . O cłor

Inne wyniki w  grac* sportow ych przed
stawiają się uastępuiai o : koszykówka: Re- 
prezi ntacja szkolna Krakowa - - Sokół ,T a f -  
nów ) 54 4 0  N ależ" to uw ażać za i  icny 
sukces Krakowa. Siatkówka : Sokó* —  *ftepr. 
szk Kraków: 2 :1 . Żeńska okół —  Pep
szkól sredn T arnow a 2:1 i 1:2.

HEIDRICH
ustalił na pływackich mistrzo
stwach w Łodzi 3 nowe rekordy 

Polski.

MAŁŻEŃSTWC N A Ł Y Ż W A C H
Mistrz Polski Kalbarczyk i jego małżonka znana jako lekkoat- 
letka Nowacka, która zajgla drugie miejsce w konkurencji nań
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Na dwie decyzje P. Z, B.
czeka skład ekspedycji „północne 5“

Reprezentacja pięściarska Poiiski na 
m«cz© z Finlandią i Estonią (20 i 22 
f r w r c - )  dotąd nie zostata ustalona.

żadnych wątpliwości nie ma co do 
szeici-j nasiępjjących zawodników: 

Sobiiuwiak (musza)
Koziołek (kogucia'
Czortek (pionkowa)
Psarski rśredtna)
Doroba (półciężka) i 
Piłat (ciężka).

Trudności powstają dopiero * kate
gorii lekkiej. Nie są to trudności dottói 
we. Mamy tu klifcu klasowych pięścia
rzy  i rrrżemy spokojnie patrzyć w 
przyszłość. Bezwzględna wyższość fizy 
czna i trudny sposób waiki Woźniakie- 

cza przyczyn ly się jednak do opóź
nienia krystalizacji talentów. W chwili 
w ęe, gdy Woźniakiewicz zatrzymany 
został w podchorążówce — pov iała w 
reprezentacj ptstka. Na szczęście, jest 
to t y t o  yacuum pozorne.

Kto wchoazi pod uwagę jako jego za 
stępci? PZB wskazał na Kajnara, Ko 
walskiego i Pokusa. Kowalski załatwił 
się z pozbawionymi kondycji Polusem 
w sposób przekonywujący na piątek 
wyznaczona została w Poznaniu roz
grywka z Kajnaretn. ,

Decyzja ta zapadła po wielu bólach i I

długich deliiberacjach. Rozważano pro
jekty dołączenia do listy kandydatów 
Janowczyka (za późno!), zastanawiano 
się nad terminem eliminacji i oscylowa 
no miedzy środa wczorajsza a przyszło 
tygodn owym wtorkiem. Decyzja wska 
żująca piątek- jest szczęśliwa, ponie
waż dość wcześnie p-rzecina wszystk e 
wątpliwości i pozwoli zawodnikom r,a 
uspokojenie swoich nerwów.

W ydaje się nam iednak. że mecz piąt 
kow y nie powinien zakończyć sic wy
łonieniem zwycięzcy. a'e desygnaoia 
reprezentanta. Kapitan związkowy po
winien po meczu orzec: do Helsinek
jecizie ten — a ten — i koniec.

Nie sam wynik jest bowiem najważ
niejszy. alt możliwości naszego renre- 
zentama. Nie ukrywamy, że zdaniem 
t aszym większe wąilory reprezemuje tu 
Kowalski. Jego linia rozwoju zdaża 
gwał owinie wwyż. Jego sposób walki 
jest wszechstronniejszy, ciosy bałcLi.i 
urozmaicone, zwarne poprawnieisze o 
sto procent, czystość fajtu prawie idea! 
na. kondycja lepsza.

Wreszcie — jesi młodszy.
Gdyby jednak Kajnar wygrał nawet 

mecz, to i wówczas proponujemy zabra 
nie Row aiskiego jako rezerwe. Kto i 
gdzie walczyłby jest wtedy sprawą

Niedziela miniona w kraju
tUBLIN. Mistrzostwa indywidualne Lubel

skiego okręgu bokserskiego przyniosły sze
reg sensacji. Tak więe KSZO (O strow iec), 
który zazwyczaj zdobywał prawie wszystkie 
tytuły, zdołał tym razem w yw alczyć zaledwie 
jedno m istrzostwo w  walce ciężkiej. Pięścia
rze Lublina zdobyli 5 tytułów, pozostałe trzy 
Kielce (2 ) ł Ostrowiec (1 ) . Zespołow o zwy
cięży! L.W .S. (Lublin).

Najsilniejsza była konkurencja w wadze mu 
*7ej, gdzie walczyło 6-clu równorzędnych 
pięściarzy. Tytuł przypadł... najsłabszemu z 
szóstki, ale najlepiej zapowiadającem u się 
na przyszłość Zielińskiemu, który miał dużo 
szczęścia w losowaniu. Obaj faworyci Hajduk 
(Granat) i Stachurski (KSZO), odpadli w 
prredbojach. Krzysztofik (Z .S . Ostrowiec) po 
ciężkiej walce z Hajdukiem i zwycięzcą Sta
churskiego Himelbulmem (M ak.) stanął zmę
czony do finału i uległ młodziutkiemu Zie
lińskiemu (PKS). %

W koguciej znów była sensacja. Najlepszy

Fermeiuy w Legii
W  Leg'?, o której d o n o s i śmy od pewnego 

ezrau sam3 rzeczy przyjemne (zwłaszcza o 
sekc?i bokserskiej) wybuchł znowu przykry 
konflikt. Charakterystyczne, że zatarg ten do 
tyczy własn e — p ęśclarzy.

Oto zarząd klubu złożył ze stanowiska k e 
row u 'k a 6ekcjl bokserskiej p. Łankedreya, 
skreślając g o  jednocześnie z Ksty swych 
cz ;0!iflców. Tak ostre kary, wyznaczone po 
8-miu latach pracy, po oczyw  stych d ow o
dach ek i.eczncj działalności (zdobycie mi
strzostwa W a sza  w y) w yw ołać muszą zajmte 
re fo w a n e  dla przestępstw popełnionych 
p^zęrz zasłużonego k erow nka.

Tymczasem jedynym powodem  drakon- 
AlPefi sarflccŁ jest udzielene informacyj pra 
S f  w spraw c p zebregu  #w a ’nego zebrania 
oddziału. Sprawozdan e to zresztą jest —  w 
p o lę cn  p. Łankedreya —  zupełn e śc'słe i zgo 
dtie x rxeczyw s*toso<ą .

W obec braku jakiejkolwiek instancji od  w o 
law cjej w  klub e, p . Lankedrey zmuszony 
bedąe pożegnać *ię z  barwami, w których 
tak długo pracował* N e zostanie on spe- 
wnośc ą długo „bezparty jnym ". wiele klu
bów bęctee dumnych z pozyskania takiego 
w* pólprac owetik a .

W -związku ze skreśleń em p. Łankedreya 
wśród bokserów Legii zapanow ało w ‘e;fc:e 
wzburzeń e. Zebranie pięściarzy zw ołane zo 
stało na niedzielę.

KIEROWNICTWO SEKCJI BOKSERSKIEJ 
SKRY ukarane zostało dwumiesięczną dyslt- 
wafifikacją i  grzywną zł. 20 przez W OZB za 
zorgaitfwwanie meczu z drużyną PKS-u, któ 
ra n-> Jest ^ zeszon ą  w  ziwżązfcu beksersk m.

SZKOLE POWSZECHNEJ W  ANINIE 
zorganizowana została w  k !G be sportowym  
sekcją bokserska.

?arrąd sekcji zw rócił się do  zarządu WOZB 
z prośbą o poparcie w  formie sprzętu bok
serskiego. Zarząd postanow ił poprzeć 2am e 
fT«*!a p ę ś c  arzy z  Anlna i zaopatrzył ich w 
sprzęt bokserski.

K *T . TYMIŃSKI I OORCZYCK! został) na 
własną prośbę skreśleni z tfsty sędziów bok- 
serdf ch przy PZB.

BOKSERZY OOPLANII (Inow rocław ) wal
czyć będą w  n e d z e lę  z  Mak ab* w W arsza
wie w  saH teatru Nowości o godz. 12-ej.

pięieiarz lubelski, Zaleski (PKS), walczył p o 
niżej form y i uległ w półfinale Choinie 
(L W S). W finale Choina pokonał bardzo d o 
brego Kmiecia (Zw . Strzel. Ostr.).

W finale wagi piórkowej Jóźwickl (PKS) 
zwyciężył niespodziewanie zeszłorocznego mi 
strza Krajewskiego (K SZO ),

W wadze lekkiej zdobywa tytuł Zieliński 
(L W S), nokautując faworyta, Kocjana 
(KSZO ).

W półśredniej doskonały Kulczycki (WKS 
Kielce) nokautuje już w drugiej rundzie Ko
walskiego (PKS).

W średniej Kowalski (LW S) zwycięża w 
finale Kurka (Granat, Kielce),

W  finale wagi półciężkiej znów sensacja. 
W ielokrotny mistrz okręgu, Franczak (KSZO) 
ulega Baranowi (G ranat). Obaj przeciwnicy 
byli całkowicie rów norzędni; równie dobrze 
można było przyznać zw ycięstw o Franczako
wi.

W wadze ciężkiej Kowalski (KSZO) wy
grywa przez t.k .o . w 1-ej rundzie ze słabym 
Pllsem (L W S).

Organizacja m istrzostw i sędziowanie na 
właściwym poziomie.

Bokserskie m istrzostw a W ołynia
RÓWNE. Mistrzostwa Indywidualne W oły

nia, przyniosły pełny sukces bokserom Strzel 
ca (Janowa Dolina), który zdobył aź 6 ty
tułów.

W  finałach wyniki walk były następujące; 
w wadze muszej Brakier (Hasmonea) wygrał 
przez k-o w pierwszej rundze z Gendclma- 
nem. w koguciej Owa*an’k  (Strzel) w ygiął na 
punkty z Łatnikiem (H ), w piórkowej Strą
czek (S) wypunktowa Goldkranza (H ), w 
lekkiej Pasternak (S> wygrał na punkty z 
Siwkiem (S ), w półśrednle W ierzbicki (S ) 
znokautował w drugiej rundzie Kozubę (P o 
goń ), w  średniej Sapożnik (H) wygrał przez 
dyskwalifikację z Kowalczykiem (S ), w pół- 
C;ężk1ej z4ca <S>- wytfrwl w drugiej run-
dzio przez k-o z Barbarowiczem (S ), a w 
ciężkiej Chłopeckl (S ) wygrał przez technicz , 
ny nokaut w drugiej rundzie z Oedjanem (S ).

M istrzostw a pięściarskie
! Dzielnicy Pom orskiej „Sokoła**
! 46 zaw odników  stanęło w  Grudz/ądżu do

mistrzostw Sokoła. Zawody były ciekawe »
J dostarczały d użo materiału obserw acyjnego.

W finałach wyn ki były następujące, w. pa 
n ‘erov n: l.eczkowsk; l (Oruttz) pokonał* Jóż 

I kowlafca (B yd g), w . musza; agresyw ny So- 
I v p'ti (B a g ‘ ncteonn* Saks a (T czew ), w.
1 koguc a : Wiśniewski (Chełmża) zmusił sw ego 

kolegę kłubowego N ow akow skego do podda- 
n p  e 'e  w II starcu , w . p ó łk o w a ; Skie.ka 
(T ez) najlepszy zawodnik turnieju pokonał 
W lerzbaHowskiego (B yd g .).

k R  ke (Byd^t zdobył tytuł m - 
strza walkowerem, ponieważ Landowski 
(T czew ) wskutek podrażnenia ślepej kiszki 
nie m ógł stanąć do walki, w . półśredn a : 
Kurkowskl (Chojnice) zw yciężył w dru gm  
starciu przez techn ezny nokaut Konrada B e 
sa (Gruidizćądz), w . średnia; Brunon W rosz 
(Grudz) a w y cęży ł na punkty Kołodziejew- 
tk 'eg o  (G rudz), w . półciężka; K‘eżuskt( Byd 
goszcz) zumis‘1 Ossmysfc^ego (Chełmno) do 
poddania się w 1 starciu*. W  cłężk ’ej Luto- i 

, barsk' (Chełmża) nie znalazł żadnego prze- j 
icw n -k a . i

W  ramach zaw odów  odbyły s;ę dw ‘ e wal- 1 
k-‘ Pmałowe o mistrzostwo miasta: Lekka —

I W"cckj (Z . R.) wypunktował n eznacznie po 
i < łibeł w ilce  sw eyo koleąę klubowego V T k- 
I i ńs^r ego . Półśredni‘a :  Sworow ski (Z . l i .)
jo d ffó s ł  mało przeikonyv/u|ące zwycięstwo nad 
i dób 'ze zapowiadaiącvm  się Jan kowskim
* (Z. R-).

dość obojętną. Obaj pr?eciv.nicy Pola
ków sa groźni: zarówno doskonały tech 
nicznie młodzik fiński NovOla. jak i ru
tynowany (ale trochę gapiowaty) wi
cemistrz olimpijski Stepulov. Ponieważ 
dość miejsc w samolocie test ograni
czona. jeden „lekki pięściarz" musiałby 
wyjechać w piątek koleją.

W alczym y z takim przejęciem o wy 
jazd Kowalskiego, ponieważ wierzymy, 
że ien młodzieniec predzei czy później 
wejdzie do drużyny reprezentacyjnej. 
Każdy dzień zbliża go do tej chwili, kie 
dy będziemy musieli nim się posługi
wać. Przygotujmy więc go do ciężkie
go zadania! Nie Oipóźmaimy naturalne
go procesu odmłodzenia drużyny naro
dowej. Nie powtarzajmy bledu. zrob.o- 
nego z Kolczyńskim przed Mediolanem.

Jeszcze jeden wzgiląd przemawia za 
wypróbowaniem Kowalskiego na tere
nie międzynarodowym. Ten chłopiec 
ma wybitną inteligencję pięściarską i 
przystosowanie się do przeciwnika nie 
sprawia inu większych trudności, Jest 
sprytny, giętki i stoi na mocnych pud- 
stawacU technicznych.

Orzech w  wadze półśredniej nie jest 
wiprawdzie ‘ wardszy, ale zato — „par- 
szywszy". W wadze lekk ej nie może
my się zdecydować na jednego z licz
nych kandydatów a w półśredniej — 
nie mamy po kontuzji Kolczyńskiego 
ain jednego.

S^an ten pow inien jednak zachęcić 
władze zw-iązKowe do przeprowadzenia 
pewnych prób z mitodzieżą. Zamiast 
porażki starego, wobmy porażkę (ale 
i naukę) 'juniora, W Poz"an;u padło 
nazwisko Wasiaika (Flota). Owszem, 
uważamy je za godne wzięcia pod u- 
wagę.

Tak czy  inaczej w Poniedzia,pk musi 
my już znać ostateczny skład naszej 
drużyny. Odlot z W arszawy nastąpić 
ma wprawdzie dopiero w sobotę 19 
bni. (tego samego dn a są j-uż chłopcy 
w Helsinkach!), a.le dopiero we czwar
tek „Lot" zawiadomi, czy w niebie pa
nuje należyty porządek. Jeśli coś s ię : 
taim zapaskudzi — trzeba będzie poś
piesznie pakować manatki i w piątek 
jechać zwykłym pociągiem. Byłaby to 
zresztą ewentualność bardzo nie mila. 
ponieważ d użyna przybyłaby do Hel
sinek na kilka godzin przed meczem.

(erd.)
Kolczyński otrzymali od P7B zakaz 

startowania do czasu przedłożenia świa 
deelwa n całkowitym wyleczeniu ręfcń 
W .razie przekroczenia tego zakazu, 
grozi mu dyskwalifikacja, (ss)

Szymura po kontuzji nogi na meczu 
gdyńskim, odpoczywa obecnie w szpi- 
tałi miejskim w Pozraniu. Uszkodzony 
jest ppdobno woreczek kostki, (ss)

A l .  Rehsza

PcirWfnsY, że tak było naprawdę*..
W ygrać  

chciałem  ja ...

Obserwując bezwzględną rywaliza
cję klubów bokserskich, zaciekłą i czę
sto nie przebierająca w środkach wal- 
«e  o  upragnione punkty, dochodzi się 
do smutnej pra\vdy. że pięściarstwm 
u nas, choć w cyfrach wyraża się co
raz okazalej, to jednak gatunkowo tra
ci na wadze. Pięściarz jest tak nasta
wiony^ przez kierownictwo klubu, tak 
wciągnięty w pewną politykę, że nie 
potrafi w wielu wwpadkach ustosunko
wać sie do swego przeciwnika w spo
sób właściwy, prawdziwie sportowy, 
nie potrafi sam sobie postawić odpo
wiednio wysokich wymagań. Celem je
go jest tylko zwycięstwo, chce zdo
być punkty dla swego klubu. To jest 
także wyłącznym celem jego kierowni
ków. którym obojetne jest w jaki spo
sób ich bokser w ywalczy zwycięstwo. 
Miy tylko wygrał. Jeśli przegrywa, 
albo remisuje —  w miarę możności za
kłada sie protest.

Wiele razy, po niesłusznie zupełnie 
przyznanych zwycięstwach naszym za
wodnikom oodczas meczów międzyna
rodowych, sondowałem, czy uznany za 
zw ycięzcę pięściarz zdaje sobie spra
wę z tego, że iednak nie zasłużył na

wygiana. że przeciwnik jego byt zde
cydowanie lepszy. W yjątkowo tylko 
trafiłem na bokserów, przeważnie star
szej generacji, którzy przyznawali lo
jalnie, że w  istocie nie czuja się zw y
cięzcami. W iększość natomiast stwier
dza z niezłomnym przekonaniem: 
„ — nawet się me wysilałem, wygrałem 
lekko, miałem wszystkie rundy!" Przy
kre to. Prawdziwy sportowiec musi 
czuć i mówić inaczej.

Przed laty z mistrzem świata wagi 
lekkiej, Bermy Leonardem, walczył 
niejaki Charlty White, dobry pięściarz, 
obecnie naczelny instruktor kultury fi
zycznej w Chicago, Wielka ambicja 
i staranne przygotowanie Wliife‘a wtrą 
cii*' championa w nielada opresje

W  siódmej rundzie trafiony wście
kłym ciosem Leonard wyleciał przez

— Manager mój chciał protestować 
— uśmiechną! sie Charley White — 
ale mu nie datem. Cóż za frajda, gd} 
by sędzia zdyskwalifikował Leonarda: 
Sędzia wówczas w ygrałby tę walkę, 
nie ja!...

Tak stawiaja sprawę ludzie rozumie
jący i kochający sport.

Antyczni p oże-acze  
przestrzeni

Stróżem- Grecy uważali, że nic tak 
nie przeszkadza rozwojowa szybkości 
i zwirmości u sportowca, jaK... śledzio
na. Twarda i nabrzmiała śledziona 
unicestwiać miała, zaaniem starożyt
nych fachowców, największe biegowe 
talenty, dlatego też wypowiedziano jej 
bezpardonowa w’alkę. Aby zniszczyć 
w .sobie ten organ. żywano odwaru

sznury na publiczność i wrócił na ring I speoalnych ziół. a jeśli to nie pomaga 
aopiero z pomocą swego brata. Opano
wał sie, przetrwał kryzys i wygrał.
Po meczu przyjaciele White‘a rzucili 
sie do niego z wymówkami:

— Wariacie, miałeś przecież w y
graną walkę! Leonarda po upadku 
wprowadzono na ring. nie w róciłby bez 
pomocy. Gdybyś protestował, ty, albo 
twój manager, gdybyście zadali tego 
stanów :zo, sędzia musialbv go zdy
skwalifikować!...

Kroeuka bekserska
Łódzcy bokserzy w ybierają się 

zagranicę
Bokserzy 1KP jadą definitywnie w kwiet

niu na trzy mecze do Bawarii. Pierwszy mecz 
mają w Monachium ze znanym klubem Ar
min, który gościł przed pięciu laty w  Łodzi. 
Drużyna łódzka wyjedzie zasilona dwoma za 
wodnikami, w  kategdrii średniej 1 ciężkiej, 
prawdopodobnie przez zawodników śląskich 
—. Wiedemana i W razidłę.

Hakoah (Łódź) w Sosnowcu
W  najbl ższą niedzielę zjeżdża do Sosnow

ca zespół pięściarski łó d zk e g o  Hakoahu, 
który w  kinoteatrze Patr a zmierzy s ę  r  Ma

BOKSERZY „GRANATU** W KRAKOWIE 
ósem ka bokserska „Granatu** kieleckiego 

przyjeżdża w  niedzielę do Krakowa, gdzie 
spotka się z Makabi. Mecz odbędzie się o 
godz. 11.30 przed pot. w teatrze „B agate- 
1f.“ . (rg )

POWTÓRZENIE FINAŁU MISTRZOSTW  
POMORZA

Na podstawie orzeczenia komisji odw oław 
czej indywidualnych mistrzostw bokserskich 
Pom orza, uwzględniono protest WKS Gryf 
(T oru ń ), odnośnie wyniku spotkania Wasiak 
(W KS Flota, Gdynia)— Lelewski (W KS G ryf), 
Walkę unieważniono, a spotkanie pow tórzo
ne zostanie na neutralnym ringu w  Bydgo
szczy , 20 bm. w ramach spotkania Byd
g o s z c z —  Grudziądz, (z f)

Goplania —  Astoria 9 :7  
W Bydgoszczy odbyło 6ię towarzyskie spot 

fcabi. Ciekawie zapo-wiadaią się pojedynki: kanie pięściarskie pom iędzy Goplanią (Ino-

Zadecyduje Ilość wygranych walk
ó t “ nlf3?felę Tidbedą 'się biśtatnTe dwa 

mecze o drużynowe mistrzostwo Pol
ski w boksie, :tóre zadecydują o tytu
le mist-za, do którego pretendują z 
równą ilością punktów Warta 1 Ruch.

Warta w alczy w niedzielę w Pozna
niu z HCP i niewątpliwie wygra, wy
grać powinien swoje spotkanie w Gdv 
ni również i Ruch i wówczas, w myśl 
regulaminu par. 81 b, decydować bę
dzie „ilość wygranych walk", a nie 
punktów za poszczególne walki, jak to 
się ogólnie przypuszcza. Warta ma po 
pięciu dotychczas rozegranych spotka
niach 53:27 punktów za poszczególne 
walki Ruch 43:37 pkt.

Oba kluby zdobyły w pięciu spotka
niach po 8 nunktów przy dwóch stra
conych. Bokserzy W arty wygrali jed 
nak 23 walk przy siedmiu remisach, 
i odczaS gdy Ślązacy wygrali ich tylko 
18, również przy siedmiu remisacii 
Teoretycznie mógł by jeszcze zdobyć 
mistrzostwo Ruch gdyby wygrał z Fin
tą lfi:0, a Warta z HCP 9:7, w czym 
musiałaby rrneć aż pięć remisów a tyl
ko dwie walki wygrane. Jest to jed
nak wprost nieprawdopodobne i dlate
go należy przypuszczać, że w niedzie
lę Warta definitywnie zapewni sobie 
mistrzostwo, a Ruchowi przypadnie 
wicemistrzostwo, (ss),

W elgrucn —  Fagot w piórkowej oraz Acker 
mann —  W dowm skj w półśredniej. (h r ).

Mecz bokserski Poznań — Kraków
Duże Tainteresowatiie wywołała w Krako

w ie zapow iedź mec?:u bokserskiego Potznan 
—  Kraków, który odbędzie się w  nadchodzą 
cą  niedz elę. Skład Poznania opierać Się bę
dzie o zaw odników W arty, HCP i Sokoła, na 
tomiasł Kraków reprezentować będą zaw od- 
n 'cy  W isły, Garbami i Sokoła. Mecz odbę
dzie się na Hat! Ośrodka W F  o godz. 19-ej.

(rg)

CZAPLICKI ZAMIESZKAŁ 
W BYDGOSZCZY 

Reprezentacyjny gracz Polski w koszy
k ów ce —  Czaplicki z poznańskiego AZS-u 
przeniósł 6ię na stałe do B ydgoszczy 1 zasi
li m’e jscow ą  drużynę WKS. Start. (z f ) . 

NOWE WŁADZE KIELECKIEGO O .Z.P .R . 
W  Częstochowie obradowa? zjazd Okr. Zw . 

piłki ręcznej. W ybory nowych władz przy-
n lo a ty  n a s tę p u  ju c e  w y n ik ł  s p r e z e s  m i r  H e r -
zog , wiceprezes 1 przewodn. W .G. 1 D. —  
Szmeklel. Członkowie pp. kpt. Górnlewlcz, 
W eiss, Łęplckl, Rychter, Slenkowskl. W .G. i 
D. pp. Bartolewskl, Goldstein, Imlołczyk I 
śliwczynska. W .S .S . przew. —  Szor.

lo. poddawano się operacji. Zabieg1 
chirurgiczne były wówczas radwyraa 
uproszczone, po prostu upalani uc
czerwoności żelazny pręt i wciskano 
go w ciało wschodzącej „gwiazdy* 
lekkoatletycznej!...

Proszę sie nie śmiać, pozbycie si i 
nieszczęsnej śledziony musiaio rzeczy- 
wdście pomagać starożytnym królom 
biegu, skoro osiągali takie niesamow i- 
te rezultaty, jakie przekazują nam icl 
biografowie i emfatyczni poec'. Ladas 
uwieczniony p*-zez mistrza Mirona 
biegał, jak piszą, tak lekko, że... nie zo
stawiał śladów na piasku! Triumiafw 
XLVI olimpiady Polimnestop na każdt 
żądanie dopędzai w biegu zaiaca 
i chwytał go gotymi rękami!

Za największego fenomena wśroc. 
j biegaczy antycznych uznać jednak 
I trzeba niejakiego Ariasa, który poże- 
| rać miat przestrzeń tak mianowicie 
że... widać go byto tylko na starcu 
i na mecie, podczas gdy w biegu bvl 
nieuchwytny dla ludzkiego oka!!!

Często stawia się pytania czy ter 
albo inny sportowiec dzisiejszy rów
nać się może klasą, z którymś z daw
nych a.^ów Jeśli idzie o  b egaczy, te 
z zacytowanych tu wyczynów wynika, 
że nikt ze współczesnych, ani nawet 
przyszłych królów bieżni nie może 
marzyć o tvrn, abv sprostać takim pa-wrocław i A stor’ą (B ydgoszcz), zakończone

b l s e r S l a ^ e ^  1 * *  Ladasom. Polimi - t r  om czy
Ko-łacz, który swą walkę roztrzygnął przez 1 A r ia s o in . C n\rb a , Z C b y  s p r ó b o w a ł  V y -
techn. k n. ‘ palić sobie śledzionę -

ŁóAz i Lwów
mają wyłonić mistrzów boksu

Bokserskie mistrzostwa Łodzi rozpoczynają 
się w nadchodzący czwartek. Nie obiecujemy 
sobie po nich żadnych wielkich rzeczy, nie
które kategorie są bardzo słabo obsadzone.

W  muszej nie widzimy bodajże najlepszych 
w okręgu; Rossmana z Hakoahu I Grambo 
z Kruschendera, najpoważniejszym  więc kan 
d>datem do tytułu jest Szwed (IK P ), który
J « ł  b u W M (1 « < in U  le p » » y  T»d U a le la k la c a  « 1 >

W aga kogucia jest licznie ale nie klasowo 
obsadzona. Jeżeli stanie Szrajter z Kalisza, 
powinien być faworytem .

W arszaw a — HiamUrisrg
W  niedzielę 20 b. m, odbędzie się 

w stolicy mecz nokserski reprezenta- 
cyj W arszawy i Hamburga.

Kapitan związkowy p. idźkowski od
łoży) decyzje co tlo sktadu drużyny 
do czasu ustalenia reprezentacji Pol
ski. wyjeżdżającej na Północ. Biorąc 
jednak pod uwagę .ieobecność Sobko- 
wiaka, Czortka i Porohy, Warszawę 
reprezentować maja Komuda. MilleY, 
Kowalski, Polus lub Kozłowski. W o- 
źniakiewicz lub Jańczak, Fablsiak. Cie- 
żala i Garstecki.

kow y sicKnie po Makusińskiego. W  lek 
kiej wystawienie nie widzianego od 
dawna Kozłowskiego jest ryzykiem. 
Również Polus nie nadaje się na ten 

| posterunek, ponieważ nie ma sił i kon- 
dvcji. Proponujemy zatem porzucenie 
taktyki cudów i obsadzenie tej kate
gorii Woźniakiewiczem. Półśrednia 
ptz madtaby wtedy Jańczakowi.

W  wadze średniej znakomity Baum- 
garten bedzie musiał prawdopodobnie 
walczyć z Ożarkiem, ponieważ jest 
jteecza więcej niż wątpliwą, czy  Fabi-
siak wykuruje w ciągu bieżącego tŷ  

Jest to drużyna tak wypełniona sta ' godnia reke- 
byrni punktami, że aż — dziurawa, j W yższe kategorie zioną straszliwą 
W wadze muszej wolimy (na pięścią-I pustka i drużyna harnburska posiada 
rza zagranicznego) Rundsteina od K o -1 wszelkie szanse zwycięstwa. Jest to 
tiiiidy. A co jest z Rotholcem? Prze- t\ m boleśniejsze, że po wyjeździe

Graafa i Yogta z Hamburga oraz pod-cież ma w alczyć w niedziele z Sobko
wi akiein?

W  piórkowej w razie wyjazdu Ko
walskiego do Helsinek, kapitan związ- 1 ważniejszej klasy.

czas choroby Priessa, drużyna tego 
miasta iako zespól nie reprezentuje d o -

Najliczniejsza i najciekawsza jest obbaJa 
p iórkow ej, choć 1 tu nie zobaczym y Jednego 
z najlepszych, Fagota z Hakoahu. Augusto- 
w lcz (G ), Bartniak, Czeslawski, Spodenkie- 
w icz (w szyscy IKP), m ogą się postarać o 
niezły boks. Największe gzanse ma tu Au- 
gustowicz. *W lekkiej poziom  bardzo się ob 
niżył. W  półśredniej, nie będzie zdyakwall- 
fHnuwwMfr. -  finale r«»-
winni się spotkać Taborek (IK P) i Ostrow
ski (G ), naturalnie, jeżeli wcześniej na s ie
bie nie wpadną. Jeszcze Kilańskl (KE) może 
szyki pokrzyżow ać.

W średniej Pisarski jest bezkonkurencyjny, 
tak, że tu jest najmniej zgłoszeń. Bartosiak 
(Z jed n .) wziął już zdaje się rozbrat I  bok
sem. W  półciężkiej M oszkowicz (H) nie sta
je  do m istrzostw, ani Jaskółka (Z jed n .). Pic 
trzak (IK P ), Dybilas (S o k .), Kraszewski 

i (KE) i Wurm (G ) to będzie zdaje się cala 
czwórka, z której Pietrzak jest oczywiście 
najlepszy, W  ciężkiej, pozostaje, zdaje się 
jedynie Kłodas, chyba, żeby ktoś z półcięż
kiej przeszedł o kategorię wyżej, a wów czas 
musiałby jako ew. mistrz spotkać się na mi
strzostwach Polski z Piłatem, co  nie bardzo
się uśmiecha. Pleslka wśród zgłoszonych nic 
widzimy.

Bokserzy lwowscy na starcie
BOKSERSKIE M I S T R Z O S T W A  LWOWA 

rozegrane zostaną w płatek, sobotę | niedzie
lę. Zgłoszonych jest 40 zawodników —  ilość 
rekordowa, jak n» stosunki lwowskie.

Niektóre wagi zaPo w 'adają się wyjątkowo 
ciekawie. Pierwszą Sensacją będzie otart
Chrostka w wadze piórkowej, a n ie ,  Jak o -
statnlo w lekkiej. Ciekawie również zapowla 
da Pierwszy we L w o w i e  start Langnera, 
5 . zawodnika katowickiego UHB., który star- 
towflć będzie W barwach Czarnych. (k>

Henryk Chmielewski

M O J A  S P O W I E D Ź  

A M A T O R S K A

aa poklądzie
sr/S B A T O R Y 193
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GPYNIA-AM EFYKA
UNJE ŻEGLUGOWE S. A

Pryed wyjazdem prosił mnie Pan o skre- | 
ślenle dl* „Przeglądu Sportowego*4 cleka- i 
wyeh momentów z mej kariery amatorskiej. 
W kraju, w ostatnich dniach, trudno ml by- | 
ło s lf  zebrać do pisania, ale teraz na „B a 
torym " mam czas 1 dotrzymuję słow a...

Sięgam pamięcią wstecz do swego debiu
tu ringowego sprzed ośmiu laty. Ten moment \ 
który zainaugurował mą karierę, mam żyw o I 
przed sobą. 1 -go  lutego 1930 r. zgłosiłem 
się na salę treningową IKP, a 19-go lutego 
t. r. niespodziewanie znalazłem^ się już w 
sznurach.

Dla wypełnienia programu, trzeba było 
so ik a ć zawodników na widowni. Konarzew
ski kazał mi się rozebrać, co dwa razy nie 
kazałem sobie powtórzyć, tak paliłem się do

walki. Mój przeciwnik nazywał się Zieliński 
i należał do klubu „W lm a ". Był już zaw od
nikiem niklem zaawansowanym. W  pierwszej 
rundzie zwyciężyłem mego przećV*nłka fr. o.

Pierwsza walka 1 pierwsze k. o. zapisałem 
dc. notesu. Z niecierpliwością oczekiwałem 
dnia następnego, aby przeczytać recenzje z 
meczu. Rozczarowanie moje byto bardzo 
przykre: „prasę miałem " bowiem fatalnąl

Zaraz potem w trzecim występie na ringu 
przyszła pierwsza porażka, spow odowana du 
żą różnicą wagi. Ja ważyłem 56 kg. a mój 
przedwnk — Krejczy —  był o 10 kg cięż
szy. W alczył on tak nieczysto, że jeszcze 
dziś. na samą myśl o tym spotkaniu, nie 
mogę mu tego darować.

Pierwszego swego poważnego przeciwnika

spotkałem dopiero w Klimczaku, w swej dzle 
slątej z kole! walce. Klimczak był wów czas 

klasą i sprawff ml w ’elłde lanie. Rewanż r 
Klimczakiem przegrałem również, ale już nie 
znacznie, przy czym był on na deskach.

Rok następny przyniósł mi już —  jako sie
demnastolatkowi —  m istrzostwo Polski wagi 
lekkiej I same zwycięstwa. Wypływam na 
szersze wody, biorę po raz pierwszy udział 
w wyprawie IKP do BKS-u na Śląsk, na 
mecz o drużynowe m istrzostwo Polski. Re
guluję też m oje rachunki z Klimczakiem, 
dwukrotnie bijąc go  przekonywująco.

Z Klimczakiem więcej elę już nie spotka
łem, ale na widownię wkracza jego uczeń — 
Józef Pisarski. Spotykamy się w finale mi
strzostw okręgowych. Już w drugiej rundzie 
mój dzisiejszy jeszcze rywal, był wyliczony!

Na jesieni tegoż roku dochodzi do pierw
szego wielkiego pojedynku z Majchrzyckim. 
Miałem pietra przed nim, ambicję miałem 
jednak tak wyostrzoną, że wchodząc w ring 
powiedziałem sobie: „a lb o  on, albo ja " .  W 
pierwsz.ej rundzie, wielki Majcher jest dwa 
razy na deskach, w drugiej —  trzy razy, w 
ostatniej jeszcze dwa I przegrywa. Była to 
sensacja wielkiego kalibru.

W tydzień później, debiutowałem w bar
wach reprezentacji Łodzi na meczu z Warsza 
wą i po raz pierwszy doznałem uczucia bok
sera powalonego na deski. Moim przeciwni
kiem był Garbarz z Jordanu. Proszę sobie 
wyobrazić, że ja, pogrom ca M ajchrzyckiego, 
już w pierwszej rundzie byłem do czterech 
knock-down! Walkę wprawdzie wygrałem  i 
to wysoko, lecz z perspektywy czasu mogę 
przypuszczać, że zwycięstwo nad Majchrzy
ckim uderzyło mi do głow y 1 że zlekceważy
łem Garbarza.

Evert, z ósemki Berlina, bvł moim

szym przc‘chvnlkiem zagranicznym i dostar
czył ml też okazji do sukcesu międzynarodo
wego.

Rok następny, rok Olimpiady w Los An
geles, był w przeciwieństwie do poprzednie
go , dla mnie —  fatalny. Umiera mi ojciec, 
doznaję pierwszych kontnzyj i pechow o prze 
grywam finał mistrzostw Polski.

Mecz z Alfredo Nerlm (W łochy) był debiu
tem w barwach reprezentacji państwowej. 
Zaliczam go do najlepszych w  mej karierze.

Rok 1933 nie przyniósł mi ani jednej po-

N A  P O K Ł A B Z I E  
„BATOR EG©“

Chmielewski wita sic z Choma

rażki oficjalnej, ch ociaż... przyznaję się do 
dwóch. Sezon rozpocząłem  meczem * Cze" 
chem Skrivankiem (Łódź —  B rno). BY,a *° 
moja jubileuszowa (ju ż !) pięćdziesiąt*1 wal
ka. Przez dwie rundy nie Istniałem na rin
gu w  ogóle, w  trzeciej miałem świetny fi
nisz. Sędziowie orzekli remis, ale przyznaje* 
że walkę przegrałem. P ° raz Pierwszy bYło 
ml wstyd w obec przeciwnika!

Pierwszy samodzielny wyjazd zflSaniczny 
kończy się pełnym sukcesem w Sztokholmie: 
odnoszę trzy zwycięstwa I przywożę pierw
szą nagrodę z turnieju Wag  średnich.

N a d c h o d z ą  mistrzostwa Polski. W  półfina
le walczę z Majchrzyckim. Przyznano mi 
zwycięstwo niesłusznie- >*Majcher" był w ów  
czas zdecydowanie lepszy, stała mu się krzy
wda. Finał wygrałem z Hanskem.

Rok 1934 rozpocząłem nieszczególnie, zo 
stałem bowiem zdyskwalifikowany w walce 
z policjantem śląskim Rusieckim, za rzekomo 
niskie uderzenie. Potem przychodzi zw ycię
ska walka z Niemcem Krełschem I mecz mi
strzowski z Majchrzyckim. Tu sędziowie — 
dla odmiany —  mnie znowu skrzywdzili.

Jadę dó Budapesztu na mistrzostwa Euro- 
py, ale walczy Majehrzycld, Mnie w ystawio
no do półciężkiej na mecz z Węgrami, gdzie 
dostałem baty od Szlgettiego.

Rok następny jest okresem zwycięstw przez 
k. o. Oficjalnie figuruje tu jedna porażka, 
ale de facto nie straciłem ani jednego punk
tu z 22 walk, z których połowę zakończyłem 
przed czasem. Rzekomo przegrałem z Maj
chrzyckim, ale to nieprawda. Krzywda moja 
odbiła się wów czas głośnym echem w prasie.

W międzynarodowym  turnieju w Poznaniu, 
po zwycięstwie nad Steinem, spotkałem się z 
Niemcem BernlÓhrem. Była to jedna z moich 
najlepszych walk. o której mógłbym opowla 
dać godziny całe. Drugie takie spotkanie —

l to mecz z „półciężkim ’ 4 Niemcem Jaspersem, 
na stadl°n ê W Warszawie.

Po stu walkach lista rekordowa notowała: 
9 porażek, 9 remisów i 1 dyskwalifikację.

Rok 1936 I 37 mają wszyscy jeszcze w pa 
mięci. Olimpiada, mistrzostwa Europy w Me
diolanie. mecz Europa — Ameryka, urozmai
cone meczami reprezentacyjnymi i zdobycie*, 
mistrzostwa Polski w Łodzi, nie licząc Pr?e- 
clwnlków krajowych. Dwukrotnie spotykarr 
się z Belgiem De Sehryverem, na którym o 
ba razy rozbijam sobie łapy. potem  jest „ ż ,  
c low a " walka z Clarkiem w Berlinie I pfzs 
grany mecz z THlerem.

T o byłyby ciekawsze momenty z mej kL 
riery: jasne 1 ciemniejsze, zwycięstwa j pu 
rażki, zadowolenie I rozeta owanle.

Największego wzruszania doznałem bonu; 
podczas walki 7 murzynem Clarkiem, kjody 
Niemcy śpiewali „Noch jst Połen nich * u*-- 
loren"-

Chciałbym sie jeszcze spotkać z Al War j -  
lowem, murzynem amerykańskim, z którym 
walczyłem w Chicago. Prosiłem nawet Cyga- 

i nlewlcza. ahy postarał się o tę walkę. Chci ł 
I bym też raz jeszcze spotkać się ... z Majcbrzy 
| cklm, na neutralnym ringu. Ale o ile 
| sza ma zachcianka może się spełnić, 0 1 - 

le druga zahacza o fantazję.
1 i

Kończę mą spowiedź amatorską..



PRZEGL ĄD SPORTO W Y Czwartek, 10 marca 1938 r.

Jest plan, sa boiska i partnerzy
Czekamy na przyszłego mistrza świata

Paryż, 6 marca.
Ptsyszh itfww* sw.ata w pSkarstwiei ieju,

— kim hy nie y ‘ —  Powinien saloąyć | czerw ca ,mamv jeszcze 3 uniesią- 
darfl mafent- Y vesow i, wnuczkowi pre j ce> forma drużyn ulegać bedzie prze

:■ dzie Niemcy, a lekceważeni „India-1 Obraz staje się jednak bardziej .przej- 
n'e“  moga #a-z'ać się niespodzianką tur | -zysty, gdy naszkicujemy go w formie

zyderrta EI^A p. Rimieta. Malec ten bo 
wiem swoimi nieudolnymi rączkami w\v 
ciągał ł°sy. decydujące o kojarzeniu 
par.

Ponieważ na 16 finalistów rozstaw. 3 
oo 8, 'os został niejako z ^ r y  m  o- 
grapiczpny w swej s w o b o d z ie -  ź. gory 
z iasekurowaiiTO Si?i ^ y  .masarń1 szJa- 
g ;ery kasowe, ja«  mecz Włochy — Ai- 
gentyna mie wypadły zbyt wcześnie.

,Ma^y Yv©s pracował wcale dobrze. 
Fawory® rozdzieiei'-’ sa korzystnie. Zle 
w adła tjlko Czechosłowacja na Ho
landie i Szwajcaria na Niemców. N e 
bez stezwości »u 'w ażył jednak ,pof. 
Pełikan, że nie można sobie wybierać 
przeciwnbsów wedle gustu, a zresztą po 
zostaie kwestią do rozstrzygnięcia feto 
jest -minie' a kito bardziej groźny. Któż 
może bowiemi przewidzieć, czy  właśnie 
Bergu nie sianie sie tragedią Francji, 
łub :zy  Szwajcaria me rozwieje na- 
d.zje,i Niemiec? Rozpiętość klasy -kon
kurentów' nie jest tJk wielka, by wy- 
kluieaala niespodzianki. W skrytości d-u 
cha Wierzy} każdy, że właśnie jcm-u 
przypadną na pierwszy kęs „ I n d ia 1 to
bół eiWerscy, St. Zjednoczone bib Nor
wegowie. Pamiętajmy jednak, że wła
śnie Norwegia wyeliminowała tia Ol im

miano . Do tego czasu lw y mogą prze 
nnenić się w baranków a „ofiary" oka 
zać się groźnymi lud oj a darni. Szanse 
pitka skie nie doją się wyliczyć na li
czydle, szczególlme, gdy turniej odby
wa się systemem pucharowym.

,  -#•
/  ló-iu drużyn ,znamv dotychczas tyl 

kt w-iaśc wie 8. W  ośmiu dalszych wy 
pudkach m-oga nastąpić jeszcze niespo
dzianki. Do rozstrzygnięcia pozstają lo
sy następująeycli kandydatów:

Argentyna h:lb mistrz Środkowe.! A- 
merylki (29 maja na terenie Fra laji).

USA. łub Indie Holenderskie ()2C ma
ja w Rotterdamie).

Węgry lob Grecja (25 marca w Bu
dapeszcie). , ' ■

C zech osłow a c ja  lub Bułgaria (24-go 
kwietnia w Pradze'

Joiiiska Suto Jugosławia (3 kwietnia w 
Belgradzie).

Bełg-a lub Luksemburg (13 marca)-
Holandia lub Luksemburg (rozstrzy

gnie się 13 marca).
Szwajcaria Hub Portugalia (1 maja w  

Mediolanie).
-*

Losowanie odbyto sie Przy pomocy 
stkomipffikuwanego schematu cyfr i liter.

W BTHtylia

1 runda 
5.VI. 5- 16.30

\ \
Polska lub Jugosławia 1 Havre i

*  C z e c h o s ło w a c ja  juj, p u[eara
H oian oia . lub Luxemburg Havra

*  W ł o c h y \ .............. ..)
Jtor wegia 1 Ant bes |

w Francja )...................... I
0;!gia łuib Luxemburg < Paryż *
Rumunia j ................... )

> Mrgemyna lub Amen ka śr. ’  Paryż 1
' ' m  ec.ta

*  A u s t r i a 1 1 y o n  )
Szwajcaiia lub Portugalia > )

•k Niemcy /  Strassburg j

L.S łub in e  ̂ j
A V f ł f f j r y  jub  Grecja > Reims l

2 rundf 3 runda
i67vra.iT.io

bordeaux

Paryż

j Marsylia

Marsylia

U He

^aryż 
' 9. VI. 

Igodz. 16.30

Paryż

C 'n e c ie  mlejsces 19.VI. godi 16,30 —  Bordeaux

Na boiskach piłkarskich Polski
Jest J u i  H a m a c e k

Miesiąc dzielący Pogoń od meczu li
gowego z Cracovią pragną Lwowia
nie wykorzystać możliwie najlepiej. Li
czy się zresztą wiele na Hamacka.

Nowozaangażowany trener Pogoni 
stawił sie we Lwowie ubiegłego ponie
działku, a iuż w 24 godzin później kie
rował pierwszym treningiem ligowców 
Pogoni.
W ę d r O w k i  p i ł k a r z y  w  P o zn a n iu

Wędrówki poznańskich piłkarzy się 
już skrystalizowały, gdj i  piłkarze już 
trzy iuedziele walczyli na boisku. 
Z Warty zwolnienie ao Stomilu uzy
skał obrońca rezerwy ligowej Hoedt, 
kreślenie prawoskrzydłowy Bilski, 
który też przeszedł do drużyny fa
brycznej Stomilu. Z Polonii z G łów
nej, drużyny- ligi okręgowej, przędli 
do Sromilu pomocnik Jozkowiak i Ga-łaszczak II.

Z I.egii do W an y  przeszedł Bile- 
a"icz Ib z gorczyńskiej Admiry do Le
gii, dobry napastnik Pikulik.

Pp bydgoskiego klubu fabrycznego 
K S. Ciszewski przeszedł dobry bram 
karz poznańskiej Korony, Nitschke, pa 
kuje walizki pomocnik Korony, Matu
szak, V Ciszewskim grywaja już zna-

przy sterze 
* Wiośle

BTW 2A g R0 2 uNE
Mistrzowska ó:,e nka Polski rozpadła 

sie, ponieważ cz.erecli najlepszych 
Wioślarzy z szlakowym Ila cze|e w v. 
ftąpili z klubu i zgłosili akces do KPW 
Bydgoszcz. BTW  zar jgow alo na 
..uc.eczkę" swoich wioślarzy bardzo 
tistro, nie udzielając im na razie zwol
nienia. wobec czego cały rok nie będa 
K.offli,r Stc  rt0Wać według reguiaminu 
PZTW nrawa ta znalazła s\y7oje echo 
ha sejmiku wioślarskim, gdzie delega
ci bydgoszczy zażądali ostrych Sankcyj 
W stosunku do zmieniających barwy 
klubowe zawodników.

150 WIOŚLARZY AZS W -W A
Na basenie AZS pamiie wzmożony 

n,:h. ła propagandowe k-ursa wioślar
skie Zgłosiło się przeszło 150 wiośla
rzy akademików, co iest na stosunki 
Warszawskie sukcesem nie lada. W  se
zonie akademicy- organizują w maju re- 
>4ty o mistrzostwo stolicy i Planują 
wyjazd na mecze wioślarskie do Bel. 
Wi I Włoch.

Tabor sekcji wioślarskiej AZS jest 
'lardzc naly j z chwilą rozpoczęcia 
Wyjazdów na wodę może nasiąpić po
kaźny kryzys.

S-KA DO GRUENAli
Niem. Związek Wioślarski zaprosił 

“a 26.6 do Grunau na regaty -między. 
[JarodoWe Dolską ósemkę. Wszelkie 
jjoszty związ ane z tym starte.m przyję. 
* na siebie Niemcy Kapitan sportowy 
PZTW yrzewiduie wyjazd 8-ki,

uznań.

s y r e n a  n a  w i d o w n i
/ Klub „S y re n a ‘. który ostatnich parę 
Jt trakłowaf wioślarstwo po macosze- 
jJA, zabrał się obecnie znowu do ro- 
-°ty zaciągajac ’,CZJ1,YC}J , wioślarzy 
i '.W isły" i , Prądu . W  budżecie kłu- 

Przewidziana iest kwota 2.0("t z) na
Ujazdy regatoyyc* Jer^y K.

ni zawodnicy poznańscy Kuibail-czak z 
1 gowei W arty i Preia z Legii. Długo
letni kierownik piłkarskiej drużyny 
Korony p. Bródka otrzymał posadę u 
Ciszewskiego i będzie obecnie trene
rem lriiżyiiv. (ss).
CRACOVlA APROSZONA DO JUOOSŁAWII 

S „|.ja piłkarska Cracovll otrzymała za 
proszenie do Jiigosław" Zaproszenie w ysto. 
sov. ai FC Hajduk ze anlitzu —  mistrz w la
tach 1926— 1S29. Spo,kania proponowane są 
na arugą połowę września. Nie jest wyklu
czone, że Cracoi-I- sk rrzysta z zaproszenia.

BRYGADA APELUJE DO P.Z.P.N .
Duzc poruszenie wywołała w Czstnchowle 

porażka Brygady w Zawierciu z W artą w  
meczu o mistrz, ligi okręgowej.

Brygada i je j zwolennicy rozgoryczeni są 
na Zarząd ri.P.E.N. a w szczególności na 
prezesa p. W olskiego, który nakazał roze
grać mecz bez U.zyka, gralącegu w dniu tym 
w  teamie w Katowicach.

Brygada składa w tej sprawie zażalenie 
do I Z .r.N

PI./EM YśL, Na otwarcie sezonu piłkar- 
Rkieskle.ro rozegrano w nlea.i.-. zawody to
warzyskie między Polonią I Elekt-ownlą, któ
re zakończyły się zasłużonym zwycięstwem 
pierwszych w sto nki 1 :0 ( 1 :0 ) . Obie dru
żyny wystąpiły w  składzie osłabionym, B-kla- 
sowa Elekt ownia stawiała ligowcom  dzielny 
I skuteczny opór, a poza tym odznaczał- sie 
na boisku grą ładny i ambitną. W  Polon.j 
zawodził atal który tracił głowę . panowa
nie w  sytuacjach podbramkowych. Cwyclę- 
ską bramkę zuoby! Klein.

We Walnym Zebianłu klubów podokregu 
zachodniego pitki nożnej, obecny był dełeg it 
LOZPN, prezes prof. Dręgiewicz. W uzupeł- 
•■lających wyborach do zarządu poankregu 
na roi 193B weszli: por. dr rn. tioizyńsk 
(Pancerni-żuraw-iea; , po.-. Gramatyka (l >lo- 
nia-Przemyśl) i Bandasiewlcz (Resowla-Rze- 
s zów ). Pod koniec zebrania prof. Dregiewlcz 
wręczył delegatom klubów puchary, ufundo
wano przez wydział spraw sędziowskich przy 
podokręgu przemyskim za grę fair, a to: 
Sanowi (A  k i.), Panczrnym .Żurawica) ki. 
B „  i Brygadzie fMeayka) ki. C.

TARNÓW. Mościce —  Tarnoela 1 :2 . Re- 
wanżowy mecz z M- ścicami rozstrzygnęła 
Turnovią na sw oją korzyść, strzelając bram
ki przez Krawczyka i Jachlnika. Dla Moście 
bramkę zdobył Cholewa.

tabeli'.
O ile przy reunTsach zajdzie potrzeba 

przeproś adzetiia gier powtórnych od
będą się one w pi-rws-zych trzec-h run
dach w czwarttk 9 czerwca, we wto
rek 14 czerwca i w piątek 17 czerwca. 
Miejsca spotkań powtórnych wyznacza 
ne będa za każ-lyim razem z osobna.

Dziś już ustalono, że mecze rozpo
czynać się będą w niedzielę o 16.30 a 
w  dnie powszednie o 17.30.

■X-
Należa-tofoy jeszcze rozpatrzyć się w 

teretiie -przyszłych bojów. Będą sie o-ue 
toczyć pa lf boiskach.

P a r y ż  - Colombes: stadion olimpijski

s ę d z io w ie : m i s t r z o s t w  
ś w i a t a

Rozgrywki o mistrzostwo świata p ro 
wadzić oędą następujący sędziowie: 

Beratiek (Austria). La-nsenus, Baert 
(Belgia). Krist (Czechosłowacja), I.e- 
clercq, Capdeville, Conry, Marenco 
(Francji), Van Morsel (holandia), Bi
lem, W eingirt ju (Niemcy), Wrnthrich 
(Szwajcaria). Eklund (Szwecja), liercz 
ka (W ęgry), Barlassina i Scarpi (W io
chy)

należy do RC France. Posiada 68.000 
cieiisc.

Paryż —- Parę. de P-inces Ve:nodrom. 
Zmieści tylko 34.000 wadzów (zamiast 
48.000), gdyż w okresie sezonu kolar
skiego miejsca na krzywiznach są zde
montowane.

Marsylia: stadion miejski na 37.000 
wi-dzów

Lyon: stadion miejski k . 37.000.
Burdeaux: stadion miejski na 28.000 

widizów.
Hawr: sta-dę du fon Carrć. Należy 

do FC Antibes Jaan les Pins. Mieść: 
23.000 widzów.

Strassburg: stadion de ia Meina-u. Na 
leży d-o RC Strassburg. Mieści 23.600 
widzów.

Tuluza: stade du Touflotis-e Foorball- 
Clu-b, mieści 20.600 widzów.

Rejms: stadion miejski na 20.000 wi
dzów ,

Lille: stade Yiotor Bo-ucąuey. Należy 
do 01ympique Lille. Mieści 17.000 wi
dzów.

Na tym kończymy chwilowo teo-re- 
tyiczne rozważania mistrzo-sitw świata, 
pozostawiając innym kłopot z ustale
niem dzisiaj już murowanych szans : 
widoków

Edgar

Tuluza a nie Tulon
z  napięciem oczekiwaliśmy w ub. tygod

niu wiadomości z Paryża. Dziś sytuacja jest 
już jasna. Wiemy, jaki Jest rozkład rozgry
wek o mistrzostwo świata, znamy pierw
szych przeciwników 1 boiska, na których to
czyć się będą boje.

Polska —  o Ile przyjmiemy, że zdystansu
je  Jugosławię —  nie w-yszła zbyt szczęśliwie. 
Los przeznaczył nam egzotycznego partnera, 
owianego nimbem legenuy.

Od czasu Urugwaju, który iak wspaniały 
meteor zabłynął na horyzoncie światowego 
pilktarstwa nabraliśmy respektu przecz egzo 
tycznymi futbollstami. W iemy, że tam, gdzieś 
w pampasach Argentyny, na plantacjach Bra 
zyłii rodzą się wielke ralemy, gracze o cu
downych zdolnościach, ł stąd te i z góry już 
koncedujemy im wtelkie Szan6e

W  rzeczywistości jednak po Urugwaju nie

stato się nic, coby jeszcze bardziej twierei- 
ło siawę południowych Amerykan. W  'Oku 
193A na mistrzostwach świata we W łoszech 
zarówno Argentyna jak i Brazylia skończyły 
karierę swą już na... pierwszej rundzie! Bra
zylia natknęła się na Hiszpanów 1 przyp ła 
ciła klęskę 1 :3 . Argentyna miała byc w łaści
wym zastępcą Urugwaju, a nie zdołała o p o . 

rać się ze Szwecją 1 uległa 2:5.
Na Olimpiadzie w Bei linie zamorski futbol 

reprezentowało Peru. Prasa niemiecka, zain
teresowana w nadaniu turniejowi wielkiego 
rozgłosu, reklamowała drużynę te z hałasem. 
A po prawdzie daleko było jej do wielkiej 
światowej klasy 1 tylko awantura z Austrią, 
która spowodowała komplikacje 1 wycofanie 
się Peru, uniemożliwiła zdconspirow anle 
właściwych wartości świeżego importu egzo- 

tów.
W arto o tym wspomnieć, by nie wytwa

rzać z góry już nastrojów defetestycznych 
Najważnieiszym zagadnieniem Jest dla nas 
obecnie mecz z Jugosiawit Musimy wytężyć 
w-szystkie siły, by uporać się z tą przeszko
da, a później bedzie czas martwić się. jak

Dąb zaproszony do Jugosławii
Katowicki KS. Dąb otrzymał ostatnio za

szczytna zaprosznle. SK. Hajduk (Zagrzeb) 
proponuje eksligowcom rozegranie dwu me
czów  na terenie Jugosławi. b ie wiadom o 
jednak na razie, czy katowiczame będą roz
porządza w 1 unli termmaml i dlatego di - | dać sobie radę z Brazylią, której wszyscy
yzjt w j sprawie zostanie odwołana na j , ,ż wystawają weksel in blanco.

p o ln e j ,  (h r ). _ i W  niedzielę dowiedzieliśmy się również,
K arencja Sląsna , ,

śląski Okr. Zw P. N „ niezadowolon, ze gdzie ewent. przyjdzie nam stoczyć pierwszy
zniesienia karencji, wystąpi! do eszystl i d  bój w m istrzostwach świata. Do relacji na-
podległych klut iw , aby jednak nie udzubla- zakradła
ty żadnych zwolnień graczom , 1:101. y chcą 
emigrować do  imtych dzielnic Polski

Kto, He, gdzie?
175 Gł ALZY. w  reprezentacji Polski gra

ło  ootychczas 175 k Ikarzy.
NAjW ltCFJ RAZY sprezentował nasze 

bat w) Kotlarczyk 11, bc aż 35. No drugim 
m iejscu jest łortyna —  3 2 . Dalej Butanów—  
27, Kucnar 1 Kotlarczyk 1 _  ] o  25, Sperling 
1 Pazurek —  po 22, Kałuża, W odarz 1 Albań
ski —  po 21, Nawrot —  20.
,  PONAIz 15 RAZY ORALI: Szczepaniak —  
38, Matyas i Myslak —  po 17, l'iec 1 i Spoj- 
“ a —  po 16, Ciszewski i Stnll.iski —  p o  15.

2  BRAMKARZY Albański grał najwięcej, 
bo 21 razy, Fontowicz —  14, Głirlłtz —  u 
Dom ńa] 1 _  g, Wiśniewski I Kisieliński —  po 
6 . Res u. bramkarzy grałą mniej niż razy. 
21 bramkarzy broniło „otychczas polskich 
barw.

Z 3. OB R ońC óW , takich miała nasza re
prezentacja, Martyra grał 32 razy, Bułanow 
— 26, Kar Bak ł Gan Ul po 1 3 , Olnfel —  
12, Szczepaniak —  9 , Fryc —  8 . Reszta p o 
niżej 5 razy.

LIŚCIE 52 'OMOCNIKóW przewodzą bra
ci-- Kotlarczykowle. j o zef grał 35 razv, a 
J«n 25 . Dalej Idą: Mysiak — 16, S p o jd a —  
35, D j.g o  — 14, W as.ewicz —  13, L" " k e —  
11, CikowskI, Chruścińrkl ł Zastawnlak II 
po 9, Synow iec- 8 Kuchar —  7, W ojcie
chowski, Góra, SzaMer 1 Selchter 'rflll po 5 
razy.

n a  CZELE 81 NAP ISTNIKóW  kroczą 
Sperllńg 1 Pazurek, obaj graii 22 razy. Ka
łuża I W odarz po 2 1 , Nawrot —  20 Kuchar 

g, Matya — 1 7 , piec 1 — 16, Ciszewski 
1 Staliński po 15 Batsch ■ 12. Balcer i
szerfke po 11, Petorek 1 WIlimuwSKl po 10. 
Adamek, Ood 1 Kossok no 9, Kisieliński, o « - -  
bleń i w ypij^eskl po  8, Szczepaniak Rlesner

Urna. po 6, Piontek, SłoneckI 1 Smoczek 
p o  5. Reszta poniżej 5 razy.

„KRÓLEM STRZELCÓW" jest Nawrot, uio- 
km  ał on 17 razy piłkę w brańice przeciwni
ków Sta ,ńsk i W odarz strzelBl pc 11 bra
mek, Batsżh, Balcer 1 Pazurek po 9. Kału -, 
I Kossok po R Matyas 7. Kuchar, Reyman, 
Cfcd 1 Wlllmowskł po 6, Martyna (4  z kar
nego 1 1 z wolnego) , Peterek (2  karne) 
po 5. Kesztu poniżej 5 razy.
° g ó  -,n  45 naszych piłkarzy zdobyło dla
Polski bramkL

P. Popoirir. montuje o^óz
i poszukuje piątego napastnika

Beograd, w marcu
Piłkarstwo jugosłowiańskie wkracza 

w ostatni etap przygotowań do meczu 
z Polską. Związek zdecydował sie na 
zorganizowanie obozu kondycyjnego, 
w którym gracze reprezentacyjni spę
dzą ostatnie dwa tygodnie przed me
czem. Nie mało bvło kłopotu z w ybo
rem miejsca na obóz. \V końcu w y
brano małą miejscowość Kuracyjną 
pod Beograden, - Yenac. Tu w ciszy 
i zupełni, m odosobnieniu od pokus 
świata, pozostaną piłkarze jugosłowiań 
scy aż do południa 3 kwietnia, a więc 
dnia meczu. Przyjadą na boisko wprost 
z obozu.

Kani tan związkowy p. Popovi-c w y
znaczył również trzon obozu. Skład 
osobow y wskazuje dobitnie na trud
ności z iakimi p. Popovic nie może sie 
uporać. O ile ma zdecydowany pogląd 
na formacje obronne, o t"le nie wie, 
co zrobić z linią ataku. Do tej pory 
znalazł tylko 4 gracz: godnych koszul 
ki reprezentacyjnej. Trochę mało...

Do obozu wyznaczeni zostali bram
karze: Ures i Glazer, obrońcy: Mato- 
sic, Andelkovic i Hiigl, pomocnicy: 
Kne-żevic, -Lechner, Gayer i Kokotovic 
oraz napastnicy Vuiadinovic, Yal.iare- 
v,c, Plese i Marianovic.

Ten ostatni jest oa paru dni tema
tem rozmów wszystkich sfer Beogra- 
dn. Nic dziwnego, wszak żeni się z je
dną z najpiękniejszych kobiet naszej 
stolicy.

\le wróćmy do przygotowań. Przy
szła reprezentacja ma w programie za 
ledwie dwa leciutkie sparringowe me

cze z drugoligowymi drużynam. Nowe 
go Sadu. Ciężkie mecze — zostały za
niechane. Zbyt wyraźnie daje się nie
którym graczom we pijaki przemęcze
nie i przetrenowanie częstymi mecza
mi przez całą zimę.

Obawy, czy zespół jugosłowiański 
nie jest przetrenowany słyszymy z ró 
żnycli słron. Wiele miejsca poświęca
ją temu problemowi pisma, które w y
kazują coraz większe zainteresowanie 
zbliżającym się meczem. Zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, że takim zaintere
sowaniem nie cieszyło się dotąd jesz
cze ani jedno piłkarskie spotkanie na 
naszym tereniL.

Dwa największe dzienniki jugosło
wiańskie „Politika" i ,,Wrenne“ iprze- 
licytowu.ią się w dostarczaniu jak naj
hardziej szczegółowych informacyj. 
Oba te pisma przynoszą cykle artyku
łów o sytuacji w  poiskim piłkarstwie 
Pisane przez własnvch koresponden
tów. M. in. „Politika" wydrukowała 
przed paru dniami bardzo pouczający 
artykuł, w którym wskazuje jakie są 
walory piłkarstwa polskiego i w czym 
przeważają reprezentanci Polski nad 
Jugosławią.

Z staranna uwaga, śledziła .tutejsza 
opinia wyniki Polaków we Francji. U- 
spokoiły one ją do pewnego stopnia, 
ciioć nikt nie bierze ich zbyt serio. U- 
waga wszystkich skierowana jest na 
Zurych.

Na ostatnich zebraniach naszego 
związku rozważana była ewentualność 
wyjazdu p. Popoyica do Zurychu, aby 
zorientował się w sytuacji. Decyzja co 
do wyjazdu zapaść ma w czwartek.

Wiadomości o  losowaniu w yw ołały 
tu zadowolenie. Jusosiawia ma iuż za 
soba 2 mecze z Brazvha. R 'z  wyeli
minowała ją na mistrzostwach świata 
w  1931 roku w Montevideo 2:1, dru 
gim razem spotkano się w meczu to
warzyskim w 1934 roku. Pałający re
wanżem Brazylijczycy wyjechali z Be 
ogradu z porcją bramek 8:4.

O ile tylko uda sie pokonać Polskę 
i dostać do „francuskich" gier — pói- 
dzie dobrze — mówią tutaj ogólnie.

Pokonać Polskę — oto hasło dnia 
sportowego świata jugosłowiańskiego 
—  to brzemię, jakie nałożono na p*zy- 
szh ch reprezentantów.

Jak bardzo przywiązują tu w szyscy 
wage do meczu z Polską świadczy 
fakt. że na oboz,e w Vencu oprócz tre
ningów odbędą się wykłady przedsta
wicieli jugosłowiańskiego ministerstwa 
sportu, mające na celu pobudzić duclia 
narodowego piłkarzy...

Zet.

« ę, nśesteżj omyłka. W spół
pracownik, odbierający telefon z Paryża usty 
szał miast Tuluzy —  TulonI 

Dzisiaj wlec prostujemy omyłkę. Mecz Pol 
ska —  Brazylia odbędzie się nie w porto
wym Tulonle lecz w  Tuluzie, w  nołudniowej 
Francji na drodze do Hiszpanii.

W yb ó ' miejsra nie Jest dla nas zbyt ko. 
rzystny. Powoduje on nie tytko bardzo dłu
gą podróż, ale też kom plikacje z klimatem 
W Tuluzie panować bęcą  w czerw cu ja t  bar 
dzo silne upały, które raczej odpow iadać po 
winny Brazylijezykom, niż Polakom, Dlatego 
też, o He zakwalifikujemy się do  pierwszej 
rundy trzeba będzie opracować bardzo d o 
kładny plan ekspedycji. Zbadać m ożliwości 
nrzejazdu, lokalne warunki Itp.

Na to będzie jednak sporo czasu. Dziś 
myślmy o jednym —  o meczu w Belgradzie!

śErtREZENTACYJNY BRAfAKART R, IX j 
MlA, J. Kwiatkowski (R.K.S.) w  tych dniach 
udaje s.ę na służbę wojskową,

JEZIERSKI 2 WISŁY KRAKOWSKIEJ I k o  
zlełi z K, S. „Starachor 'c e ‘ zasiulj oMt Jti o 
drużyrę Broni | grali iuż dn. 6 bm. w xi 
wodach z teamem klubów robotniczych, przy 
czyuJając się do zwycięstwa 3:0.

PAWEł KiSIEL z  o g n sk a  (W ilno) nran 
kam  i Winhler rran. Ir.rek prawy łączu k 
"Strzelca, ren fc/entacyjny zawoan.k Stanie*-: 
w ow a aasłfłi drużynę R. K. S-u i ju* w  bie
żącym  sezonie wezmą udział W zawodach 
jj ikarsk ch w  Radomiu

POLSKI Z W I Ą Z E K  *IŁKI MOŻNEJ
u r z ą d z a  w dniach 30 / III — 7 / IV r b. w y c i e c z k ę

Do G IE L G R A B U  na mecz eliminacyjny
.* p iłk . nożnej o mistrzostwo świata z jednoczesnyir zwiedzeniem

WIEDNIA i BUDAPESZTU
Cena udziału "t ^  CZ m
w wycieczce od zł. -A •

Zapisy i informacie z upoważnienia Polskiego Związku Piłki Nożnej

W A G O N S - L lT S jlC O O K w i oddziały

t e e : w tte ?1! '! )  nad Francja
lekkoatleci z d o M i  dla siebie boiska całej Europy

Tegorocznu program międzynarodo
w y lekkoatletów jest wyjątkowo bo
gaty. Mecze z Francją, Niemcami, Ru
munią, Norwegią i z Węgrami oraz mi
strzostwa Europy w Paryżu, to porcja 
zupełnie wystarczająca, aby lekkoatle
ci mogli się nie tylko „w yładow ać", 
ale również i spełnić swoją rolę propa
gandowa. zdobywając nowych adep
tów i wzbudzając w społeczeństwie za
interesowanie tą gałęzią soortu.

Wszystko może wypaść znakomicie, 
trybuny zaroić się mogą płacącą (!) 
nublicznością, jeśli tylko... wygramy 
pierwszy mecz z Francją!

Bez przesady możemy powiedzieć, 
że będzie to najważniejszy mecz w hi
storii naszej lekkiej atletyki. Przeciw
nika o takiej klasie i o takiei tradycji 
nie pokonaliśmy nigdy, a pamiętać na
leży również o tvm, że ewentualne 
zwycięstwo musiałoby przynieść kolo
salny efekt propagandowy, gdyż gło
sy prasy francuskiej mają niezrównaną 
zdolność przenikania do całej Europy.

Nie będzie to jednak zadanie tak ła
twe, jak mogłoby się wydawać. Lekka 
atletyka francuska przechodzi wpraw
dzie od kilku iat wyraźny kryzys, ale 
jej szczyty (podobnie zresztą, jak 
i u nas) mają ciągle ieszcze poziom

klasowy i zdecydowanie dla nas groź- Francuzów również nie można lekce- 
ny. . (w ażyć (Ramadier 4 mtr., Ytntowsky

W  optymistycznych pize\vidvw’a- 3.90), a w skoku w dal zawsze powró-
niach pewnych naszych kół, drużyna 
francuska dawno już ^ostała „rozłożo
na" nie tyle wprawdzie na stadionie 
w Warszawie, ile... na papierze.

Sztafety? Nie boimy się. Młodzi 
szprinterzy robią ciągłe postępy, a r,a 
400 mtr mamy nową gwiazdę w osobie 
Gąssowskiego.

A tymczasem... W e Francji czterech 
ludzi przebiegło w ub. roku ćwierć mi
li w czasie poniżej 49,5 sek., a 3-ch 
spritnerów uzyskiwało wyniki w gra
nicach 10,6— 10.7 sek.

Mówiło się dużo o słabości francu
skich Dłotkarzy, a jednak Mathiotte ] 
przebiegł 110 mtr w 14.9 sek.. Makow
ski w 15,2, a loye miał na 400 m 53,6. 
A  więc —  czasy dla naszych zawodni
ków niedostępne!

W  dysku Noel ciągle jeszcze utrzy

cić może do formy Robert Paul, mimo, 
że w roku ubiegłym zadowolić się mu
siał 3-cim miejscem(7.]l mtr).

Oczywiście, mają Francuzi ! zdecy
dowanie słabe punkty, w których 
zwyciężać możemy bez trudu. W trój- 
skoku dalecy są od granicy 14 mt 
(13,66!), w kuli nie będą groźni dla 
Gierutty (14,72— 14,65) w oszczepie są 
beznadziejni (57 nit!) a i w młocie nie 
przewyższają nas poziomem.

Francuzów niewątpliwie można pobić 
na n a s z y m  terenie, ale na pewno bę
dzie to wysiłek szczytow y, do które
go należy się przygotować z wyjątko
wą starannością.

Pierwszym warunkiem powodzenia 
będzie postawienie na nogi grupy inwa
lidów (Lokajski, Sznajder, Turczyk,

mule sie na doskonałym poziomie'US 33 Kusociński) i zachęcenie do pilnego tre 
mir) ńa ^reduto d S s e ^  coraz le- ni" su ‘ vu l lu<lzi. którzy mogą Fvć zde- 
pszej forimy doćhodzi Goix (800— 1:58,3) cydowanie potrzebni Lak np. Tilgner,
i Normand (1.500—3:55,2) a w śród ; czy IS0.w ak)" , i 
sztajerów dawny mistrz Europy R o-i Drugi warunek, to '  czesne rozpoczę-
chard znalazł godnego następcę w oso
bie Lefebure, który uzyskiwał wyni
ki lepsze od No.iego (14:49). W  tyczce

Z różnych dziedzin
INDYWIDUALNE MISTRZOSTWA SZER

MIERCZE W arszawy rozegrane zostaną na 
sali Policyjnego K.S-u przy ul. Krochmalnej 
56 w najbliższą sobotę i niedzielę. Walki 
odbędą się we wszystkich trzech broniach. 
Początek w sobotę o godz. 1-eJ (floret), po 
południu rozegrana zostanie szpada, w nie
dzielę toczyć się będą rozgrywki w szabli.

Komisja sportowa PZS-u postanowiła uznać 
te zawody za kwalifikacyjne do przejścia do 
ikt. A dla zawodników klasy B, którzy wy
każą odpowiednią formę i klasę. Dotychczas 
do klasy A kwalifikowano wyłącznie na pod
stawie mistrzostw, kl. B., co  stwarzało nie
porozumienia i krzywdziło tych zawodników, 
którzy dla jakichś pow odów  nie mogli się na 
turniej stawić (przeważnie zawodnicy w oj
skowi, z których rekrutuje się większość 
szerm ierzy). Stwarzało to paradoksalną sy
tuację, że do kl. A dostawali się zawodnicy 
słabsi, podczas gdy silniejsi musieli czekać 
pełny rok na mDżńość ubiegania się o fen 
zaszczyt.

ANTONI SOBIK, czołow y nasz Szermierz, 
udaje się w tych dniach do W arszawy, gdzie 
podda się badaniu lekarskiemu u dr Levitoux. 
ślązak jak wiadomo, naderwał sobie ścięgno 
w kolanie w czasie mistrzostw Polski i od 
tego czasu —  pomimo wyleczenia —  jest 

* w dalszym ciągu unieruchomiony. (hr>

Doroczne mistrzostwa zapaśnicze 
w Katowicach

Tegoroczne mistrzostwa zapaśników miały 
się odbyć w  dwu transzach, w Łodzi 1 Kato
wicach. Z powodu rezygnacji Łodzi, w ygóro 
wanych żądań Krakowa * nJeskrystalizowa-

zdecydował

cie przygotowań, a więc i iak najwcze
śniejsze rozpoczęcie pełnego sezonu. 
Mecz ma się odbyć już w  połowie 
czerwca, a o tej porze nasi najlepsi 
rzadko kiedy ♦.rozkręcają4* sie już na 
dobre.

Przeprowadzenie jedynej eliminacji 
w końcu maja, może nie dać pożądane
go efektu. Poważne galopy rozpocząć 
się muszą już na początku tego miesią
ca, a przygotowania na bieżni (połączo
ne z pierwszymi zawodami) musimy 
oglądać już w końcu kwietnia.

Jeśli program zostanie w  ten sposób 
Przeprowadzony, jeśli u boku Noiegonej postawy Poznainl* P 2 . A. w c .u u w a i  , ;............  -  . ' v  ,-4  i • ,

się przeprowadzić miśVzo*t»® w Katowi- stanie wreszcie Kusounski, jeśli wszy-
cach w  dniach 19 I 2C bm. we wdz>„1Ljch 
wagach, tak dla zapa«*i'ków, jak I dżw ga- 
czy. Mistrzostwa przeprowadź"!”  zostaną w  
hali m ijsk .eg i ośrodka, pud kierownictwem 
pp. W  Gałuszki, Kuozmlka i Gburskiego.

(hr)
Zapaśnicze m istrzostwa  

Bydgoszczy
W lodnoszer u c c za ró w  tytuły mistrzów: 

/.doby” : waga kogucia -  Sokołowski (Bydg) 
200 k*. p 'ó rkowa pu rów no: W esołowski I Ko 
walsk! 'B ydg no 235 kg, .ekka —  Zagórzy- 
cki (Toruń) 262 tg , iredma —  Szafran (B ) 
-57 5 kg półciężka —  Wilczarski (Bydg) 
265 5 kg, ciężka Ulińskl <3ydg) 290 kK 

W zenasach mistrzami zostali w kc.ejno- 
ści w ag : jeżewski (B ydg), KrwalsSci (B ).
ZagórzecKi (T oriiś), Wierć ń it . (B vdg), Wil

scy nasi najlepsi dostana właściwe 
warunki treningu (Gąssowski!) i jeśli 
Związek będzie ich umiał pobudzić do 
ambitnej pratY — mecz może nam 
przynieść p!ęknv sukces i na pewno 
stanie się widowiskiem wspaniałym.

Nie wątpimy zresztą, że PZLa  rozu
muje podobnie i że niczego w tej spra
wie nie zaniedba.

T.rzecrn. miemmej ważnvin. będzie 
C5isfa praca nad rezerwami i nad po
prawa ogólnsgo poziomu. Dotychczas

kiwały na jakąkolwiek okazję do 
startu.

Tradycja meczów miedzyklubowyclt 
ostatnio zamiera wyraźnie, a przecież 
to najlepsza okazja, ab”  zmusić kluby 
do wychowania narybku. Zawodnik, 
który zdobywa punkty dla swych barw, 
zawsze trenuje pilniej i l większą am
bicja walczy z przeciwnikami. Każ-dy 
jego sukces przynosi mu w ów czas po
dwójna satysfakcje, a wdzięczność 
i opieka kluba jest noxvym bodźcem 
postenu.

Ramnek widzimy przede wszystkim 
■w powrocie do systemu mistrzostw 
drużynowych. To środek wypróbowa
ny na całym świecie. Dziś jest czas naj
wyższy, aby s:ę zastanowić, jak go 
w życie wprowadzić, aby uniknąć no
wych załamań i determinacji.

Polska lekka atletyka rośnie w siły 
i tym siłom musi dawać coraz to no
we i coraz szersze ujście.

W. T.

W  sobotą lekkoatleci 
rozpoczynają walne obrady

..Walne zgromadzenie PZLA odbęt zie 
si“ 12 i 13-go b. m. w lokalu K. S. F o- 
lor.i (Chmielna 2). Pierwszego dnia 
zabranie rozpocznie się o  godz. 17-e], 
drugiego o 10-ej.

Porządek dzienny zgromadzenia zo . 
stal ułożony w sposób następujący: 
Zagajenie; wybór przewodniczącego; 
ustalenie liczby głosów delegatów okrę
gów ; spiawozdanie z działalności za
rządu i komisji; dyskusj; nad sprawo
zdaniem; wniosk' komisji rewizyjnej; 
wybory władz; ustalenie uysokości 
opłat (wpisowego, rocznych składek do 
PZLa, rzy protestach): preliminarz 
na rok ! °38; wnioski Za rządu PZLA 
i okręgów

NOWV TALENT W  SKOKaCH odkryli na 
szkolnych zawodach lekkoatletyczny w Kra
kowie, Bochenek (Gimn. III) wygrał skok 
w wyż — 166 c*m. trójskok z miejsca —  762 
m i tyczkę —  304 cm. co iest rekordem o- 
kręgu w hall. Startowało 39 uczniów.

Przedsezonowy ruch 
lekkoatletów

Na G. Śląsku zauważyć się daje ostatnio 
przedsezonowy ruch lekkoatletów: filar ka
towickiego KPW, skoczek Chmiel zasilić ma 
KS. Stadion, znany średniodystansowiec Sko- 
llk zwrócił się do Pogoni o zwolnienie, chcącczęsto obserwowaliśmy taki porządek    .........................

rzeczy, że czołowi zawodnicy wprost i -przejść d< KfW doi ,d pr/echodz. ^ n ie ż
nip mncrli /t a n n ó  m * l7 a c  7 7 3 \vn 1 m’ otacKka katnwickiego S !ricK » —  Mermelów /.agor/jen , n o r a * ) ,  i c j u g i ,  n |  tC!J1! me UlOgl z lap aC , PfTdZaC Z za\\J. . na pekordzisika ś * a  Orrefówna (KPW ),

cza:ski (B ydg.) C/uprytisItl (B ydg) ł BisKu dOW l,a zaw ody, podczas g d y  „Śred- , „osw le lla się nauce I w tym sezonie nie 
i ik i ,Bydg). (z,*. niaczki" na próżno miesiącami w y cz e - > jędzie  sianow ała .
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Mistrzostwa Europy za zaproszeniami
Obiektywizm  sportowy bierze girę nad względam i ubocznymi
W  dniach 35 i 29 kwietnia odbędą się 

w Berlinie eliminacje pięściarzy przed 
zestawieniem reprezentacji Europy. 
Waga ich odpowiada niemal mistrzo-

skieinu w myśl zasady, że jeśli w y
mieniony na liście uczestników pię
ściarz poKonany zostanie we własnym 
kiaju, państwo to ma prawo na własną

stwom Europy, a pozium sportowy b e - , rękę zastąpić pokonanego przez zwy- 
dzie w yższy niż w  Mediolanie, ponie- ! cięzcę.
w aż w  turnieju nie zobaczym y zupel- 
nie patałachów.

Przed trzema tygodniami wskazywa-

Kogucia: Bondi (W ęgry) i Sergo 
(W iochy). Lista kandydatów rażaco 
szczupła, ale bodaj nie bez racji. Waga

''śm y na niefortunn.e zestawioną listę | kogucia przeżywa kryzys w  Europie, 
uczestników, gdzie brakowało szeregu Wystawianie Iluuskonena (Finl.) mija 
doskonałych pięściarzy. Dziś FIBA n a -1 się z celem. Szanse miatby tu tylko
prawia swój błąd i p. von Kankoyszky 
z-prasza iawodników  z większą dozą 
obiektywizmu i umiaru.

P rzejrzyjm y listę

zw ycięzca Sergo— Sobkowiak.
Piórkowa: Czortek (Polska), Saun- 

..ers (Irlandia; Kreuger (Szwecja) albo 
Cervin (Dania), czwarty uczestnik po-

W aga mus~a: Lehtinen (Finlandia), I szukiwany.
Nardet chia (W iochy), Podany <Wę- I Kategoria ta notuje największe zmia-
ery). Jakc czwarty —  prawdopodobnie 
Sobkowi&i (Polska). A w ięc skreślono 
Prisssa (Niemcy) i Zucce (W łochy). 
Nardecchia przegra! misttzostwa 
W ioch i jest w  chwili obecnej uważa
ny za gorszego od Pacsaniego. W ybór 
spośród tych dwu doskonałych pięścia
rzy pozostawiony jest Związkowi W lo-

ny. Dymisję dostat Frigyes (W ęgry) 
Volker (Niemcy) i Siponen (Finl.).

Lekka: Heese i Niirnberg (Niemcy), 
Smith (Irlandia), Erik Agren (Szwecja).

Półśrednia: Clancy (Irlandia), • I luss 
(Niemcy), Kolczyński (Polska) G. Pe- 
tersen (Dania). Aż trzy nowe nazwi
ska! Może dlatego jest to jedna z uai- 

■ trafniej obsadzonych wag.
Średnia: Camne (Niemcy). Tiiler 

(Norwegia), Zorzenon (W łochy), 
] czwarty kandydat jeszcze nie wyzna- 
i czony. Kandyuować do tego miejsca 
! może przede wszystkim Raadik (Esto- 
I nia). Pewne szanst miałby również Pi- 
sarski, pod warunkiem, że nie przegra 

i żadnej walki w  czterech naibliższycb 
! meczach międzypaństwowych, a w  
i szczególn ości—  że pokona w  Tallinie 
Rnadika.

' Półciężka: sprawia największy kło
pot p. Kankovskyemiu. Szymura (Pol.)

- jest w  złej formie i nie jest już brany 
: pod yagę, pozostaje wiec jedyny 
lYogt (Niemcy). W  żadnym jednak ra

zie nie będziemy oglądali w tej walce 
valkoweru.

| Ciężka: Runge (Niemcy) i Tandberg 
(Szwecja).

FIBA zwraca uwagę, że lista ta nie 
jest jeszcze ostateczna i że w  ciągu 
najbliższego miesiąca mogą -zajść 
w niej pewne zmiany. Decydujący 
w pływ  mieć bedą ustatnie spotkania 
międzypaństwowe. Dia nas naiważniej 
szy z tego punktu widzenia, i es! mecz 
z Węgrami (10 kwietnia w  Budapesz
cie), na którym obecny będzie kierow
nik działu spu-towego „Chicago Tribu- 
ne“ Arch Ward i — oczyw iście —  
wszechm ocny sekretarz FIBA p. von 
Kankoyszky.

W  stosunku do poprzednio propono
wanych kandydatów, lista dzisiejsza 
oznacza powiększenie naszego stanu 
posiadania. W  styczniu FU3A przezna
czała dla Polski dwa miejsca w  tur
nieju (Chmielewski i Szymura), dzisiaj 
daje trzy, a czwarte odpadło z pow o
dów natury ubocznej (zawodostwo ło
dzianina). W ydaje się, że kontyngentu 
tego powiększyć już nie zdołamy. 
Przed Pisarskim otwierają się wpraw
dzie pewne możliwości, ale droga do 
nich jest bardzo uciążliwa. Kowalski —  
jeśli nawet osiągnąłby międzynarodo 
wa klasę —  nie zdoła już przekonać 
o niej międzynarodowych augurów. 
Szvmura miałby pewne widoki tylko 
w  razie wysokiego zwycięstwa w  Bu
dapeszcie nad Szigetim, a wiadomo 
przecież jak trudno jest rozwinąć swe 
umiejętności na tle tego ciężkiego prze
ciwnika.

Z innych szczegółów  uderza „kre
ślenie czterech Angl ków, Prawdopo
dobnie Anglia odmówiła wzięcia udzia
łu w  wyprawie amerykańskiej.

Focziróma kombinacja
o m istrzostwo Szwajcarii

AL BROWN ODMŁODNIAŁ!
His-znan odebrał z rąk murzyna tytuł 
mistrza świata. Obecnie udało się 
36-letniemu Brownowi tytuł ten odzy
skać.

W  16-to Tuuiidoweij walce Al Br-own 
wypunktował pewnie Hiszpana,

W  Paryżu, w „PalaLs des Sports" 
odbył si-ę mecz bokserski o  mistrzo
stwo świata wagi koguciej pomiędzy 
Baltazarem Sanchili i murzynem Al 
Brownem. Spotkanie to było sensacją 
dnia jako rewanż za rok 1935, kiedy to

L r : „Flba" zmieni regulamin
spotkań amatorskich

Od dawna zapowiadany berliński jraz „komisje atletyczne" Nowego Jor- 
kongres FIBA odbędzie się w  termi- ku i Chicago.

DLA ODM IAN Y  — 
SANIAMI

Czech łiiUmaiij Lipowski, inż. 
Richter i Br, Czech na ulicach 

Engelbergu.

; WENUEN. 9. 3. —  1 el. wł. —  W  po- 
: nied/.iałek nadeszły do Wcngen narty 
zjazdowe i skokowe, toteż zawodnicy 
nasi mogli -rozpocząć treningi. Są brie 
niestety baidzo kosztowne, gdyż 
Szwajcarzy każą płacić za przejazdy 
kolejką. Trasa zjazdowa z Laubertorn 

1 do Wengen jest bardzo trudna, szcze- 
I golnie gdy znajduje się w  zlodowacia- [ 

iym stanie, a tak jest przeważnie. Jest

trenować na skoczni, gdyż jest ona 
zamknięta.

Program mistrzostw Szwajcarii jest 
strasznie przeładowany.

W  piątek przed pofudniem odbędą 
się zjazdy, a po południu skoki do 
kombinacji W  sobotę odbędzie się 
bieg na 1S km. przy różniej wzniesień 
590 mtr. W  niedzielę rano slalom a w 
południe skoki otwarte. Konkurencja

Niestety do tej pory nie można b y ło '

ona piekielnie szybka utrudniona przez j będzie bardzo silna, gdyż startuje oko
liczne pagórki. I lo 200 Szwajcarów  i 60 zawodników

1 zagranicznych, niemal cała stawka z 
Engelbergu. 

j Szanse naszych zawodników będą 
{ tu gorsze gdyż dzięki nieugraniczone- 
‘ mu startowi zjawi się szereg nowych, 

Niemców i Szwajcarów, którzy w  En-
gelbergu nie zostali dopuszczeni a są 
na pewno lepsi od naszych. Allmen, 
Bernard, Schlumeggei. Gamma (Szwaj 
oaria). Ląntscbnei-, Couttev (Francja),

(W łochy) —  oto najwybitniejsi, przed
stawiciele.

Bronek Czech jest dobre; myśli, znaj 
dzie się jednak %vobec bardzo trudne
go zadania i będzie dobrze jeśli zajmie 
miejsce w  pierwszej -szóstce

W szyscy zawodnicy nasi palą się do 
nart, obiecują sobie wiele. Bochenek 
chce wykazać, że tylko przypadek po
zbawił go szans startowania w  Engel
bergu. (St. R.)

nie następującym:
2f> czerwca —  posiedzenie komitetu 

w ykonrw czego FIBA,
21 i 22 czerw ca —  kongres FIBA,
24 czerw ca —  konierencja sędziow

ska.
25 czerwca ■ — pokazy praktyczne. 
Jeden z niedawno zgłoszonych na

kongres wniosków poleca sędziemu 
przerwanie każdego zwarcia już po 
3-ch sekundach. Uzasadnienie twier
dzi, że jest to maksymalny czas, w  cza
sie którego trwa czysta i przepisowa 
walka. Przedłużenie zwarcia wynatu
rza boks w  zapasy.

Wniosek nie wydaje sie nam trafny. 
Czortek czy Makusiński potrafia bić 
10 sekund czysto w zwarciu, w skali mię 
uzynarodowej .pecjalusrą zwarć iest 
np. Zorzenon (W łochy). Ograniczenie 
zwarcia do trzech sekund spowoduje 
przeciwne skutki: oto sędzia będzie 
zawsze czekał trzy sekundy, nawet 
wówczas kiedy zwarcie od pierwszej 
chwili iest przytrzymywaniem i kliti- 
czem. Stan obecny jest słuszniejszy: 
walkę przerywać należy natychmiast, 
jak tylko kończy się prawidłowa akcja 
bokserska.

Wszechświatowa konferencla w  spra
wie boksu zawodow ego zwołana zo
stała na 19 kwietnia do k ’  mu. Oprócz 
związku europejskiego (IBU) uczestni
czyć w niej beda przedstawiciele
W ie lk ie j  B r y ta n ii  z  d o m in ia m i, a m e r y -
Łuska NałionaI ‘ Boxing Association

Konferencja ma na celu uzgodnienie 
sposobu wyłaniania m istrzów  świata.

KRÓL  ANGLII —
— JERZY  VI

tlat jeszcze jeden dowód zainte 
resowama sportem, osobiście u 
ringu rozdając zwycięzcom-bok-\ 

serom nagrody.

Surcgel, dubel, mbst
Trzy tytuły Jędrzejowskiej w  Monte Carlo

Ostatni dzień rozgrywek w Monte 
Carlo przyniósł sporo sensacji.

Przede wszystkim rozegrano półfi
nał gry mieszanej, w którym para pol
ska Jędrzejowska —  Hebda po wspa
nialej grze pokonała faw orytów  tej kon 
kurencii: Yurke (Anglia) —  Bawarow- 
ski (Austria) w stosunku 6:4. 7:5.

Harry Thomas, pokonany przez 
Schmełtaga, Amerykanin walczył obec
nie z Ted Wimis-tonem. Pokonał go ik o. 
w 3-cieij rundzie.

K a n a d y jc zy c y  je s z c z e  g r a ją
Kanadyjscy hokeiści Sudbury A(olves zw y

ciężyli reprezei tację  Berlina 4 :1 , a  reptezen 
łacja  Stanów Zjednoczonych przegrała 
0:1. 4

nie-

Nasi znajomi
Cramrn nie będzie graf!

Pierwszy tenisista Europy, mistrz 
Niemiec, Gottfried von Cramm aresz
towany został przed kilkoma dniami 
w : własnym kraju zaraz po powrocie 
z długiego tournee po świecie. Oficjal
ne ajencie niemieckie donoszą, ż -  po
wodem tego arsztowania by ły  „prze
stępstwa natury -obyczajowej".

Konsekwencją sensacyjnego wyda
rzenia będzie oczyw iście zniknięcie 
Cramma na czas dłuższy, a może i na
zawsze —  z  -koltów świata.

Da Polski nuat NieilTftrc przyieenac 
w końcu -kwietnie razem z drużyną, „a 
mecz towarzyski w Warszawie.

Nie zobaczym y go...

flelaeiikofN!

FRAIJCUZ C CU TT ET
okazał sic znakami rym uczniem Allaisu. Mimo 17-tu lut wygrał 

u’ pięknym stylu zjazd  w Engelbergu.

Po niepowodzeniach norweskich n-iegaczy 
na mistrzostwach świata w  Lahti, doznała 
oni znów  przykrego rozczarowania Po raz 
pierwszy w  dWeJach Holmenko-lla b ieg 17 

j km wygraI obcokra jow iec. Był to  m iód, 
Szwed John W estberg. W ygrał w • czasie 
1:12:11, przed Oscarem GJoeslienen. (N orw .) 
1:12;S0, Axei Danielsruicm (Szw .) 1:12:54, T .

Broda niem ON.) 1:13:02, Sehlbergem (S®w.) 
1:13:44, Kvanlle (N .) 1:14:12. W  pierwszej 
10-tee znajduje się jeszcze jeden Szwed 
Matsbo (na 9-tym m iejscu).

Startujący Niemcy zajęli w  biegu końcow e 
lokaty.

.Skoki zgrom adziły okoli 70000 widzów z 
rodzina królewską na czele. Odbyły się one 
przy pięknej pogodzie.

W  skokach d o  kombinacji stoczyli zacięty 
pojedynek m ający zrestzą zadecydow ać o 
całkowitym  zwycięstw ie. W estberg (Szw .) 
1 Kva»lie (N .).

Norweg okazał się lepszym skoczkiem i wy 
nlkaml 50 m oraz 40 nr zapewno 6obie pierw 

•rzeństwo. W estberg skoczył dwukrotnie 
45,5 ra.

Kombinacja 1) Xvanlie 439.37 pfct. przed 
W'e»*bergem 434,60 pfat. Lianem (N orw .) 
420,41, Brodahlem (N orw .) 411,35 1 Koenem 
(Norw ) 411,20.

Konkurs 6koków w ygra. -Reidat Andersen 
(52 m 1 47,5 m) 224,8 pfc* pr ,.cd Kongsgaar. 
dem (N orw .) 2(9,6 pfcit., Myhrą (N orw .) 218,4 
pfct., Haselbergetn (Niemcy) 218.) pkt. I Oun 
dersenem (N orw .) 216.5 pkt. Ten miał naj
dłuższy skok 54.5 m.

Ashjoern Rnud mistrz świata z Lahti,, ska. 
kał w ... konkurencji juniorów , bez pow o
dzenia P,er wszy skok miał z  upadkiem, dru 
g’i 45.5 m, ale w  złym stylu,

B e g  5C km —. przed 30000 >w’d,zów —  przy 
n-ósł znoiw porażkę gospodarzom  W ygrał 
Niemi (Finl.) 3:29:23, 2) Van!nen (F) 1:35:02,
3) Gjoeslien (N orw .) 3:40:01, 4) Frederiksen 

I (N orw ) 3:40:04, 5) Karp nen (F ) 3:44:0', 6) 
, Daraelson (Szw .) 3:45:59 7) Stenman ( s L . )  

3:46:01, 8) Jalkauen (F) 3:48:13. 
i F oow ie startowali tytko na 50 km. W p11- 
prz“dn'ch konkurencjach oprócz gospodarzy 
— Niemcy i Szwedzi.

Miner, ieden z najstarszych fajterów 
jakich świat wydał, nie możt dać so
bie rady w lekkiej kategorii. A' mi
strzostwach okręgu śląskiego (Niemcy)
Miner wyeliminowany został przez 
Btittnera I.

Dla przypomnienia: Biittne- pokonał 
w 1935 roku w  W arszawie Polusa, 
a Miner w 1937 —  Krzemińskiego. P o
za tym obaj wielokrotnie odwiedzali 
Polskę w  barwach W rocławia lub Nie
mieckiego Śląska 

Rzym pokonał Sztutgart 11:5  
Na ineczu tym zdawat swój między

narodowy egzamin mistrz W ioch wagi 
muszej Pacsani. Pokonał on wysoko 
Kehla. startującego z nadwagą. B 
nazzi (średnia) uzysi at tylko remis 
z Heldem, a Lazzari (ciężka) — i Bu- 
beckiem. M ecz odbył się w Rzymie.

Jest rzeczą charakterystyczną, że na 
najbliższy mecz ze Szwpicaria Wtosi 
wystawili w wadze średniej nie mistrza iia 
Zorzęnona, ale Binazziego. Pełny skład jyny 
brzmi następująco: Pacsani. Seęgo. Bo- 
netti, Peire. Pittori, Binazzi. F e r r a r i  o. 
Lazzari Mecz odbędzie się 16 marca 
w Bernie

LAZEK MISTRZEM EUROPY . ,
W Beri łże  m.strz Europy wagi <uęs*;ej 

A m o K otblo (Niemcy) bronił t: tulu m-strza 
,przed Austriakiem Lazfciem. W  ?JF1k |-l run
dzie y emiec zostat zdyskwalifikowany za 
n iski cios, a izwyclęstiwo p-ray^na(1°  Lazkowi, 
któremu przypadi rów nież tytut mistrza Eu- 
ropy.

F-inai gry podwójne, pa łów  wygrali 
Khu-Shin-Kie (Chiny) i Rogers (łriail
dia) bijąc nare Lesue (Francja  Me-
taxa (Austria) 6:4, 3:6, 6:3 7:5. Fara 
francusko-austriacka raziła b-aloen: 
zgrania.

Puchar Butlera zdobyła para francu
ska Pelizza —  Bolleli, zw yciężając pa
rę swych rodaków: Boussus —  Brug- 
non (pogrom cy Tioczyi.skiego i Spy
chały) 7:5, 6:3, 4:6. 5:7. Najlepszym 
na Hacu by ł Bolleli.

Wielką sensacja zakończył aię tinał 
gry podwójnej pań. w którym Jędrze
jowska wraz z Angielka Thomas 
pięknym meczu pokonały doskonalą P3 
rę angielska Yorke —  Scriven 6:'l. 6:5- 
Zwycięstwo zapewniła parze polsko 
angielskiej świetna gra naszej mistrzv-
ni. . . .

Finał singia panów o puchar ks. M" 
naco wygrał pew ie Jugosłowiani' 
Puncec, zwyciężając* Francuza Bous
sus, aż 6:0, 6:1. 6-1. .
, Po raj trzeci w  tym dniu s^aueiE “  7. 
rzejowska '3,' ♦=> st n *fta

w raz z Iw bda,- - !  to spoikann zakon 
cz y lo  się dia P olak ów  zw ycięsk o  PrzL 
ciw n icy  miss W h eeler i mr B rugnon 
zeszili pokonani 7:5, 6:4.

W  sumie, na turnie u w Monte Carlo 
Jadwiga Jędrzejowska zdobyła trzy 
tytuły: w singlu i deublu pań oraz u' 
mixcie. Prasa cale; Riviery podkrcślc 
ten sukces Polki, osiagmęty 'Przióe? 
w  dość silnei konkurencji.

Z Monte Carlo Polacy udali się na 
turniej do Mentony. Konkurencja jest 

I dużo słabsza, toteż narazie tenisiśc 
! nasi zwyciężają.
! Jedynie niemiłą niespodziankę spra

wi! Tłoczyński przegrywając z Nelso- 
; nem 3:6, 6:3, 3:6. Hebda przeszedł, 

zwycięsko przez dwie rundy, biiąc 
Andersona 2:6, 6:2 9:7 i Shayesa jpio- 
gromcę Spychały z Monte C a r lo )  3:6, 
7.5, 7:5.

W  grze p o je d y ń c z e j  pan 'edrzeioi 7- 
ska w y g r a ła  z e  słabą Hinće 6;0, 6 :0  
a S io d o w n a  pokonała Jarvis 7:9, 11:9,
7:5, po pięknym, emocjonującym me
czu. Siodówna poprawia s.ę z meczu 
na mecz i nabiera coraz większej ru
tyny. W  druS'e ' rundzie zwyciężyła 
ona W b r r a lĄ ;6 ’ .1 :6. 6:3.

R ów nież • start w Mentonie w  grach 
podwójuy.ch zakończył się dla nas 
szczęś!>v/' f‘ - W grze mieszanej para 
Siodówna — Spytoata pokonała parę 
niemiecką Beu-terhammer —  iHśde- 
brand 6:2, 6:4, a w rrze podwójnej pa
nów- Tłoczyński i Spychała wygrał5 t  
Forstmanem j Lagerblomem 3:6, ć :4, 
6:1,

r

NAJBLIŻSZY
PRZECIW NIK

SCHMELINGA
Stewa Dudas, który walczy w 
dniu lh-go kwietnia w Hambur
gu z Niemcem, siedzi sobie teraz 
jeszcze  iv domu iv North Bergen 

w A m eryce u boku sw ej żony.

NA KONGRES
DO KAIRU

udaje sic sekretarz japońskiego 
komitetu olimpijskiego d r » Mat 
suro Nugai u> towarzystwie 
Niemca Klingberga— techniczne
go doradcy Komitetu organiza

cyjnego.

O puchar króla W azy.
T radycyjny bieg narciarski 1 rr. Króla W a

zy. jest punatem kulmłr icyjnym sezonu w 
Szwi Ji W  tym najdłuższym biegu, na d 
stansle 85 „m  (od  M oro do Dalarne) zwycię 
żvł Elias Nilsson w czask 5ś 18:28 „rz -d  L . ' 
Slenbergiem 5 :54 ,3 ! trzykrotnym zw vclez 
cą H az-bładem  5 :55 ,41.

BRADI WvOKYVVA W  H/RkACHOW IE 
Mistrzostwo H. Tl- w Czechosłowacji

wygra? w  kom binacji Niemiec Giinthe prze„
Aiisirtalc'em KiisUngert n. )g ęm w jgra l 
Czech Berauer (1:17:50) a skoki —  Bradl 
(55 m . I 53 m .).

TRIUMFALNY MARSZ PO ZWYCIĘSTWIE
nad Natie Mannem intonują na trąbkach: Joe Lotus i jego me

nażer Mike Jacobs.

Prenumerata wraz z przesyłka pocztow ą w kraju oraz w  Czechosłowacji, Austrii i W ęgrzech Zł. 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł. 4.—. W  innych krajach europejskich oraz zamorskich Zł. 2-2C 
miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.— . Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości 1 mm., jednoszp.: opisowe 3.— Z L  specj. I.— Zł. w tekście 80 gr., reklamy 40 gr., zagraniczne o 50% drożej.

W ydaw nictw o 1 drak.: „D O M  PRASY** S. A., W arszawa, Marszałkowska 3. Centrala Tel. 8-02-40. Konto P . K. O. 13120. Przek. rozrach. Nr. 55 W arszawa.
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